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0 teatr polski na ŚJasku Opolskim.
W dniach 18 i 19 bm. toczyły się 

przed prezydentem Komisji Mieszanej 
w  Katowicach Calondrem, rozprawy 
w sprawie skargi Związku Polaków 
w  Niemczech o odbywanie przedsta­
wień teatralnych polskich w niemiec­
kiej części Górnego Śląska, oraz

skargi niemieckiego „Volksbundu“ 
w Katowicach o odbywanie przedsta­
wień niemieckich trupy teatralnej w 
Katowicach. W najbliższym czasie 
prezydent komisji mieszanej Calonder 
wyda swój pogląd w powyższych 
sprawach.

Koniec zatargu zarobkowego
w przemyśle b ełskim.

B i e l s k o -  Dnia 18 b. m. odbyły 
się pod przewodnictwem okr. inspek­
tora pracy inż. Gallota ponowne ukła­
dy w sprawie ostatecznej likwidacji 
zatargu w  przemyśle bielskim. Po dłu­
gich i uciążliwych rokowaniach doszło 
ostatecznie do porozumienia. Strony 
zainteresowane w yraziły zgodę na na­
stępujący projekt umowy celem likwi­
dacji zatargu:

1) Do dnia 1 maja b. r. wszystkie 
dotychczasowe warunki pracy i płacy, 
pozostają bez zmiany.

2) W  międzyczasie zostaje powo­
łana Komisja fachowa do opracowania 
nowej taryfy tkackiej. W  skład tej 
Komisji wejdzie po 3 przedstawicieli 
robotników i przemysłowców. P rze­
wodniczącym Komisji będzie jeden z 
inspektorów pracy.

3) O ile strony zainteresowane do 
dnia 1 maja b. r. nie przyjmą opraco­
wanej umowy, wówczas warunki, 
przewidziane w punkcie pierwszym, 
pozostają nadal w mocy do 1 paździer­
nika 1930 r.

4) W wypadkach spornych należy 
zasięgnąć opinji inspekcji pracy, która 
to będzie miarodajną wskazówką przy 
likwidacji sporu.

Strony dołożą wszelkich starań, 
aby powyższe warunki weszły jak naj­
prędzej w życie, jak również zobowią­

zują się do tego, aby spokój i normalne 
warunki pracy na czas obowiązywania 
tej umowy nie były w niczem naru­
szone. Jednocześnie strony zobowią­
zują się do jak najszybszego doprowa­
dzenia  do nowej umowy i wprowa­
dzenia jej w życie.

5) Robotnicy bezzwłocznie przystą­
pią do pracy na dotychczasowych w a­
runkach pracy, pracodawcy zaś przyj­
mują zwolnionych na skutek zatargu 
robotników w kolejności, jak na to ze- 
z.vola techniczne warunki, najdalej je­
dnak do dnia 8 marca b. r. Z racji za­
targu nie będą stosowane żadne re­
presje, ani też podnoszone roszczenia 
z obu stron.

Obydwie strony, przedstawiciele 
pracodawców i robotników, w yraziły 
zgodę zasadniczą na przyjęcie tej pro­
pozycji inspektora pracy i po przyję­
ciu tych warunków przez ogólne ze­
brania, nastąpiło podpisanie umowy 
przez obie strony.

Tą drogą na skutek zabiegów władz 
centralnych, jakoteż Województwa i 
ostatecznych propozycyi okręgowej in­
spekcji pracy doprowadzono do poro­
zumienia, dzięki któremu około 10.000 
robotników będzie mogło dalej zara­
biać na chleb. W  czwartek rano pra­
ca w przemyśle tkackim Bielska roz­
pocznie się normalnie.

Konferencja morska odroczona.
L o n d y n .  Urzędowo komunikują, 

że w  wyniku narad pomiędzy szefami 
wszystkich znajdujących się obecnie w 
Londynie delegacyj, postanowiono od­
roczyć konferencję morską do dhia 26 
b. m. (PAT.)

L o n d y n .  Wobec zupełnego b ra­
ku wszelkich wiadomości z kół samej 
konferencji o stanie obecnym narad w 
sprawie rozbrojenia na morzu, również 
i prasa z musu zawiesiła wszelkie oma­
wianie tych spraw. Przew aża ogólne 
wrażenie, że w obradach nastąpi przerwa 
aż do chwili rozwiązania francuskiego 
kryzysu gabinetowego.

We środę odbyło się jedynie zebra­
nie rzeczoznawców, poświęcone stat­
kom specjalnym. W  chwili obecnej 
staje się już oczywistem, że wszelkie 
poważne prace konferencji zostały 
uniemożliwione z powodu nieobecności 
głównych delegatów francuskich.

L o n d y n .  Tygodniowa przerw a w 
posiedzeniach konferencji morskiej spo­
wodowana została kryzysem gabineto­
wym we Francji, dokąd udali sję głów­
ni delegaci francuscy. Mówią, że przed 
powzięciem postanowienia o odrocze­
niu narad poinformowano się u amba­
sadora francuskiego w Londynie, który 
podtrzym ywał pogląd konferencji. 
Eksperci francuscy nie przeryw ają 
swej współpracy z podkomisją rzeczo­
znawców, zajmując się ostatnio klasy­
fikacja tych statków, które z uwagi na 
charakter swej służby mają być w yłą­
czone z planu rozbrojeniowego. Pod­
komisja me będzie iednakże przystępo­
wała do badań w kwestji łodzi pod­
wodnych. dopóki delegacja francuska 
nie powróci do Londynu. Podczas 
t. zw. święta morskiego, jak nazywają 
•popularnie przerwę w naradach konfe­
rencji. delegaci pozostałych mocarstw 
nie opuszcza Londynu, (PAT.)

lak w romansach kryminalnych.
Tajemnicze i zagadkowe porwanie 

generała Kutjepowa w biały dzień na 
ludnych ulicach Paryża, nie przestaje 
być tematem całej prasy światowej. 
Śledztwo prowadzone przez policję — 
zdaje się — utknęło na martwym 
punkcie.

Według zeznań rozmaitych osob 
ustalono jako fakt bezsporny, iż w kry­
tycznym dniu. t. j. dnia 26 styczma 
1930 r. generał Kutjepow został pod­
stępnie wciągnięty do samochodu przy 
rogu ul. Rouselet. w pobliżu kliniki 
przez dwóch tajemniczych osobników, 
podczas gdy trzeci — przebrany za po­
licjanta — czuwał nad. tem, bv nikt te­
go porwania nie zauważył. W  porw a­
niu generała — jak twierdza pisma 
francuskie —odegrała pewną rolę Ro­
sjanka, (ta tajemnicza dama w pła­
szczu popielatym, która była obecna 
przy porwaniu). Rosjanka ta znajdo­
w ała się w ścisłym kontakcie z w y­
wiadowcami sowieckimi, których się 
ogólnie po.sądza o porwanie generała.

Ową tajemnicza damą, która spoty­
kała się z równie tajemniczym policjan­
tem, okazała się Ludmiła Pobiedo- 
noscewa. która z kolei rzeczy była w 
porozumieniu z żoną naczelnika pary­
skiego oddziału G. P. U. Aleksandrą 
Janowicz z Mińska.

Aleksandra Janowicz. jak twierdzą 
pisma rosyjskie, informowane w tej 
sprawie przez Biesiedowskiego, była 
również w  Polsce, gdzie odgrywała 
rolę jakiejś węgierskiej hrabiny, usiłu­
jąc nawiązać stosunki w sferach woj­
skowych. Mężem jej jest ów Jano­
wicz, którego rolę w Paryżu zdemasko­
wał w swo'm czasie Biesiedowski. 
W łaściwe jego nazwisko brzmi Wo- 
łowicz, posługiwał się on również na­
zwiskiem Wilański. a ostatecznie przy­
jął panieńskie nazwisko swej żonv Ja­
nowicz. Nie jest wykluczoną możli­
wość. iż Janowicz posługiwał się mało 
znaną na gruncie paryskim „Ludmiłą 
Pobiedonoscew“, która dzięki swemu 
nazwisku, budzącemu zaufanie w ro­
syjskich sferach wojskowych i monar- 
chistycznych. obracała s;ę w tow arzy­
stwie bliskiem gen. Kutjepowa.

Poszukiwania w związku z otrzy­
manym listem anonimowym, wskazu­
jącym na lasek w Meudon. jako przy­
puszczalne miejsce pogrzebania zwłok 
zamordowanego generała trwaia. Mo­
żliwość ukrycia zwłok w Meudon po­
parło ostatnie zeznanie 56-letnie stra­
ganiarki. p. Thierry z Charenton. która 
widziała w  niedzielę 26 ub. m. o godzi­
nie 11 m. 30 rano, znajdując się na tar­
gu w Gallardon (gmina Sewers) szary 
elegancki samochód, który z powodu 
zatarasowanej drogi zatrzymał Się w 
pobliżu niej. ,

W samochodzie tym, którego szofer 
był cywilem, widz'ala p. T. kilka osób.

Samochód, ruszywszy skierował sic 
w lewo od targowiska w kierunku lasu 
w Meudon.

Ważne zeznania złożył też dzier­
żawca hotelu w Loiret, p. Roger ^  
mon. który w poniedziałek 27 stycznia 
około południa widział przed drzwiami 
hotelu zatrzymujący sie ten sam sza­

ry samochód dziwnej marki. Z wyglą­
du zewnętrznego samochodu wniosko­
wać można było, że odbyt on długą 
drogę. Firanki w oknach samochodu 
były zapuszczone, a w głębi spało 
trzech ludzi. Obok szofera na przodzie 
samochodu zauważył hotelarz^ długi 
worek, używany do przewożenia mię­
sa. który szofer, wypiwszy w bufecie 
hotelu podwójny kieliszek rumu, posu­
nął nogą, aby zrobić sobie miejsce.

Samochód zatrzym ał się tylko na 
trzy minuty, przyczem motor cały 
czas funkcjonował. Po chwili samo­
chód ruszył dalej. W  minutę później 
przejeżdżał drugi samochód czerwony, 
również silnie zabłocony jak i pierw­
szy. ten z 2 osobami. Przybył _ on »z 
Montargis. Świadek zeznaje, że w 
okolicy Montargis-Melleroy. t. j. drogi, 
po której jechały oba samochody, znaj­
dują się lasy i stawy.

Policja zarządziła poszukiwania w 
lesie w Montargis.

W okolicy tej na 3000 robotników 
fabrycznych mieszka 1800 Rosjan za­
trudnionych w przemyśle. Poszukiwa­
nia trw ały  cały dzień pod kierowni­
ctwem 2 specjalnie z Paryża przysła­
nych inspektorów policji. Nie zdołano 
jednak w ykryć nic nowego, coby po­
mogło wyświetlić tajemnicę zagadko­
wego zaginięcia gen. Kutjepowa.

Prawdopodobnie dwa wymienione 
przez nas tajemnicze samochody (sza­
ra limuzyna i czerwone auto) istotnie 
przejechały przez okolice Montargis- 
Melleroy, gdyż wiele osób widziało te 
samochody w tych okolicach, a pewien 
właściciel garażu nawet zaopatrzył 
czerwony samochód w benzynę. Dal­
sze ślady tych aut nie zostały jednak 
ujawnione.

Jeden z dzienników rosyjskich po­
daje, że w przeddzień zaginięcia gene­
rała, t. j. "25 stycznia zawinął do portu 
Hawrze statek handlowy z banderą so­
wiecką. udający się do Antwerpji. P rzy ­
puszczają, że mógł on po drodze zawi­
nąć do jednego z portów i wziąć na po­
kład zarówno tych, co porwali generała 
Kutjepowa jak i jego samego tembar- 
dz:ej, że nigdzie na posterunkach gra­
nicznych tajemniczych samochodów 
nie-widziano. Dziennik dodaje, że inny 
statek sowiecki — cysterna opuścił 
Cherbourg 26 stycznia, odpłynąwszy 
w kierunku Morza Czarnego.

Są to jednak tylko przypuszczenia, 
w dodatku nieoparte na żadnych pod­
stawach.

Nie sposób jednak pominąć milcze­
niem. że sowiety nieraz upraw iały z 
powodzeniem — co trzeba im przy­
znać — system uprowadzania ludzi. 
Pisma francuskie przypominają dwa 
takie wypadki.

Pierwszy ma bliski związek z głośną 
swego czasu sprawą listu Zinowiewa. 
List ten — jak wiadomo — stał się po­
wodem zerwania stosunków dyploma­
tycznych miedzy Anglja a Rosja So­
wiecką. Według twierdzenia bolszewi­
ków list ten był sfałszowany. Fałszer­
stwa miał się dopuścić były oficer car­
ski, niejaki Szoltanowski. Ten Szolta- 
nowski przebywał w  Gdańsku, gdzie



zawarł znajomość z rzekomym atta­
che poselstwa francuskiego w Berlinie. 
Ten rzekomy Francuz tak zaprzyjaźnił 
się z Szołtanowskim, że pewnego razu 
zaprosił go na wódeczkę do jakiegoś 
lokalu w Gdańsku. Po jednej wódce 
nastąpiła druga, nowi przyjaciele nie 
rozstawali się już z sobą i wstępując do 
coraz innego lokalu pili bez liku.

Byłv oficer carski musiał być nie­
mało zdziwiony. gdv znalazł się w  celi 
wiez'enia moskiewskiego. Z Gdańska 
do M oskwy? Jak to się stało?

Opowiadam, że straciwszy przy­
tomność Szołtanowski został wpro­
wadzony do aparatu lotniczego, który 
odtransportował go do Moskwy. Pisma 
moskiewskie podały w kilka dni później 
wiadomość, że białogwardzista Szołta­
nowski. będąc pijany, ośrmelił się prze­
kroczyć granice sowiecka, poczem zo­
stał ufetv przez milicię polityczną. Na- 
stęopego dnia ten białogwardzista zo­
stał za działalność antvsowiecka za­
granicą „ustawowo zlikwidowany", to 
znaczy rozstrzelany.

Inny wypadek odnosi się do urzęd­
nika sowieckiego, który sprzeniewie­

rzył na szkodę rządu sowieckiego kil­
kaset tysięcy rubli. Przed kilku 
laty rząd sowiecki zamówił w Ho- 
landji pewną ilość aparatów lotniczych 
i w ysłał w tym celu specjalną komisję 
do Holandji. Jeden z członków tej ko­
misji, inżynier W aszewski, zamówił w 
firmie holenderskiej aparaty stare, a 
rządowi swemu przedłożył rachunki za 
nowe. Zarobił na tej zamianie 300.000 
guldenów holenderskich. Z sumą tą 
W aszewski ulotnił się i wypłynął w 
rok później w Paryżu pod nazwiskiem 
Sohakin. W  Paryżu wiódł życie bez­
troskie. Aż p.ewnego dnia przepadł 
bez wieści i do' tej pory niewiadomo, 
co się z nim stało. Przyjaciele jego 
twierdzili, że zaw arł znajomość z jakąś 
Rosjanka i z nią chodził do lokali noc­
nych w Paryżu.

Pisma francuskie twierdzą, że Ro­
sjanką tą bvłą wymieniona przez nas 
Ludmiła Pobiedonoscewa, która ode­
grała tak wybitną rolę w aferze z por­
waniem gen. Kutjepowa.

Najwyższy czas, by Europa prze­
stała patrzeć przez palce na te metody 
bolszewików.

i i Przegląd polityczny! :
Obrady nad reformą konstytucji.
Na sejmowej komisji konstytucyjnej 

poseł Niedziałkowski, omawiając kwe­
stię mniejszości narodowych, podkre­
ślił. że należy dążyć do tego. by grupy 
mniejszościowe nie czuły się w  Rzplitej 
Polskiej czynnikiem obcym i bv poczu­
wały się do pewnej odpowiedzialności 
za państwo. Mówca uważa tę próbę 
za jedynie realną. Poseł podkreśla, że 

-ustrój państwa musi odpowiadać real- 
emu układowi wśród społeczeństwa i 

tife może bvć sztucznem krepowaniem 
żadnych istniejących sił. Konstytucja 
nie może usuwać poza nawias żadnej 
realnej siłv, istniejącej w  społeczeń­
stwie. ale tak samo nie może sztucznie 
podtrzymywać wpływów żadnej gru­
py. Konstytucia nie może również za 
punkt wyjścia brać zasady państwa na­
rodowego. lecz musi onierać się na sto­
sunkach rzeczywistych.

Poseł P iłsudski referent projektu 
BB. zbijał wywody posła Liebermana. 
poczem dalsze obrady odroczono do 
piasku.

Umowa polsko-niemiecka w sprawie 
żyta.

We wtorek podpisana została pol­
sko - niemiecka umowa, dotycząca 
wspólnej sprzedaży żyta eksportowego 
obu krajów. Umowa przewiduje po­
dział ilości eksportowanego żyta w 
stosunku 40 procent polskiego i 60 
procent niemieckiego. Tranzakcje 
sprzedaży dokonywane będą przez 
wspólne polsko-memieckie biuro sprze­
daży. Umowa zaw arta została na okres 
do 1 lipca 1930 r.
Walka z komunizmem w Niemczech.

Na zarządzenie senatu karnego 
trybunału Rzeszy policja obsadziła 
centralną siedzibę * komunistów w 
Berlinie, t.ak zwany dom Karola Lieb- 
knechta. w  której mieszczą się biura 
kierowniczych instytucvj memieckiej 
partii komunistycznej „Rotę Fahne."

Silny kordon polięji zamknął dostęp 
do placu, na którym stoi budynek. Je­
dnoczenie fuńkćtóńariusze urzędu śled­

czego przeprowadzili rewizję w biu­
rach domu.

Zarządzenie to nastąpiło w  związku 
z dochodzeniem, zmierzającem do usta­
lenia, skąd pochodzą rozpowszechnia­
ne w  ostatnich dniach wśród urzędni­
ków policyjnych nielegalne druki ko­
munistyczne o treści podburzającej.

Z wrogów przyjaciele.
Ślady wielkiej wojny zaczynają co­

raz bardziej zanikać. Dawniejsi w ro­
gowie zapominają wzajemnych uraz i 
starają się nawiązać normalne, a nawet 
przyjacielskie stosunki. Niedawno przy­
szło do porozumienia pomiędzy Austrją, 
a Włochami. Świeżo znowu pogodziło 
się dwóch wrogów: Bułgarja z Jugo­
sławią. W Sofji podpisany został mia­
nowicie układ, otwierający nową erę 
we wzajemnych stosunkach pomiędzy 
temi dwoma państwami. Dz'enniki 
obydwóch państw podkreślają, że układ 
ten ma znaczenie dla nich, ale także 
dla całej polityki bałkańskiej. Oparty 
on został na zasadzie: „Bałkany dla
narodów Bałkańskich".

Jeśli ta linja zostanie zachowana, w 
takim razie skutki układu będą bardzo 
doniosłe, krzyżują bowiem plany 
Włoch opanowania Bałkanów.
Soboty bezalkoholowe w Niemczech.

Komisja gospodarcza parlamentu 
niemieckiego przyjęła wniosek w spra­
wie ustawy, upoważniającej rządy kra­
jowe do wydawania zakazów, ograni­
czających sprzedaż alkoholu w po­
szczególnych dniach, względnie w po­
rach dnia. Spodz'ewane jest, że szereg 
rządów zaprowadzi t. zw. „soboty pro- 
hibicyjne".

Narady nad rozejmem celnym.
W  toku generalnej dyskusji, pro­

wadzonej na konferencji w sprawie 
rozejmu celnego, zabrał głos angielski 
minister handlu Graham, oraz minister 
gospodarki Rzeszy Schmidt.

Graham zaznaczył, że przesadna 
opłata ochrony celnej szkodzi poważ­
nie państwom europejskim. Mówca 
stawia wniosek o utworzenie komite­
tu. któryby przestjudował najwłaściw­
sze metody postępowania w toku zbli­
żających się rokowań celno-politycz- 
nych między narodami Europy.

N'emiecki minister gospodarki Rze­
szy Schmidt zaznaczył, że rząd nie­
miecki godzi się zasadniczo na zaw ar­
cie m:edzvnąrodowei konwencji, gotów

jest jednak przyłączyć się również do 
każdego tnnego porozumienia, które 
mogłoby doprowadzić do pokoju celne­
go. Europa musi bezwzględnie podjąć 
wspólną akcję, w celu stworzenia 
większych rynków zbytu, oraz zniże­
nia nadmiernych ceł ochronnych.

Francja a Sowiety.
Niezależnie od zaginięcia generała 

Kutjepowa, wypadki tonkińskie, przy­
pisywane agitacji komunistycznej, do­
starczały zwolennikom zerwania sto­
sunków dyplomatycznych z Moskwą 
niespodziewanie silnego argumentu.

Wypacjki te żywo poruszyły opinję, 
która w większości swej uważa dalsze 
pozostanie ambasady sowieckiej w  P a­
ryżu za zgoła niepożądane.

W  kołach politycznych oczekują z 
niecierpliwością interpelacji posła 
Taintingera i spodziewają sie. że jeżeli 
parlament poweźrme uchw iię zerw a­
nia stosunków dyplomatycznych z 
Kremlem, rząd nie będzie temu się 
sprzeciwiał.

Pozostania Dowgalewskiego na 
ulicy Grenelle domagają się dzisiaj- 
oprócz komunistów, tvlko socjaliści, a 
przytem tylko socjaliści z frakcji 
Bluma.

Groźne położenie w Hiszpanii
W edług ostatnich wiadomści, nade- 

szłych z Hiszpanji, sytuacja przedsta­
wia się tam bardzo poważnie. W  B ar­
celonie panuje stan oblężenia. P row a­
dzone są pertraktacje ze strajkującymi, 
których liczba wynosi w Barcelome 
4000. W  Toledo doszło do ostrych 
starć między policja a strajkującymi i 
bezrobotnymi. W  Madrycie bezrobot­
ni usiłowali w targnąć do jednej z fa­
bryk i dopiero po licznych wystąpie­
niach policji zostali rozpędzeni.

Spisek komunistyczny w Grecji.
Policja grecka wpadła na trop wiel­

kiego spisku komunistycznego, do któ­
rego prócz komunistów greckich nale­
żą także komuniści z Moskwy i Wied- 
n,a. W  mieszkaniu sekretarza stron­
nictwa komunistycznego, Kolosona. 
przeprowadzono rewizję, w  czasie któ­
rej znaleziono bardzo obciążający ma­
teriał komunistyczny. Ze znalezionych 
materjałów wynika, że planowana by­
ła wielka rewolucja we wszystkich 
krajach bałkańskich.

Branka litewska.
* ) (Ciąg dalszyl

Zalęknięcie młodej księżniczki musiało jednak 
za zbliżeniem do Krewe-Krewejty ustąpić po części, 
gdyż trzeba było natychmiast skupić uwagę wszel­
ką i iść bardzo ostrożnie, aby nie nadeptać płazów 
i gadzin, pełzających niezmiernie licznie u stóp jego 
na całej przestrzeni. Mianowicie żaby ropuchy 
przechadzały się tam w tak wielkiej obfitości, że 
każdy krok nieostrożny mógł narazić przybysza na 
stąpienie na którą z tych wychowanek wajdeloc- 
kich. Aldona tedy, chcąc uchronić się od tej nie­
zręczności, szła powoli i niezmiernie ostrożnie, a to 
nie tyle z pobożności, lękając się stąpić na płazy 
tutejsze, lecz także i ze wstrętu, ukrywając go je­
dnak starannie, bo chociaż przywykłszy od lat naj­
młodszych do tow arzystw a mądrych domowych 
wężów, pieściła je tak właśnie, jak chrześcijańskie 
księżniczki pieściły pieski pokojowe, to przecież do 
Obrzydliwych żab ropuch miała zawsze głębokie 
obrzydzenie. I teraz, idąc ku siedzącemu pod cie­
niem dębu Krewe - Krewejty, najtrudniej jej było 
przejść pomiędzy żabami, których pełno było w szę­
dzie, gdy tymczasem weże pełzały uważnie i jakby 
porządkiem po białych płótnach, rozesłanych wśród 
obszernej łąki, kierując się do przygotowanych dla 
nich w  naczyniach potraw, obok których stojący 
kapłani wywoływali właśnie w tej chwili węże, za­
praszając je do jadła z głębi ich mieszkań, a potem, 
nakarmiwszy je, obnosili resztę potraw ucztujące­
mu na zewnątrz świątyni ludowi.

Trafiwszy właśnie na tę chwilę wywoływania 
i karmienia płazów, księżniczka musiała poskromić 
wzruszen'e. aby ostrożnie przejść miedzy niemi, aż 
dokazawszv tego i stanąwszy przed duchownym 
władcą Litwy we właściwem oddaleniu, chciała 
upaść mu do nóg. czego wyuczoną była zarówno 
starannie, jak księżniczki chrześcijańskie uczono 
dworskich ukłonów: gdy wtem starzec wyciągnął 
długa swą laskę, postawił ją ukośnie przed księż­
niczka w taki soosób. aby uklęknąć mogła, i rzekł

spokojnym, niezmiernie dźwięcznym i czystym 
głosem:

— Marne są i nic nie znaczące zewnętrznej ule­
głości oznaki, jeżeli duch ludzki przeciwko nim się 
buntuje!

Aldona zadrżała, ale żywo podniosła głowę i 
. oczy, bo jeżeli w yrazy te zdawały się wypowiadać 
niezbyt przychylne uczucia, to głos, jakim były 
wymówione, budził otuchę i ufność. Podniosła oczy 
i patrzała w oczy starca, dziwiąc się własnej swej 
odwadze, a on pytał łagodnie:

— Po co przychodzisz tutaj, nieodrodna córko 
Gedymina, który daleki jest od gorącości wiary sta­
rej i duchem ku chrześcijanom się skłania?

— Przychodzę po błogosławieństwo starca — 
odparła poważnie — którego kunigas Gedymin 
zawsze szanował i szanować będzie i którego bło­
gosławieństwo zawsze i każdemu pożądanem jest!

On natrzał na nią długo i smutno: f — Tak — rzekł nareszcie — a tobie bardziej 
niż komu innemu, ponieważ opuścić masz wkrótce 
na zawsze progi rodzinne dla cudzych; biednaś ty!

Księżniczka, dotąd nrmo strachu poskramiają­
ca wzruszenie, teraz na dźwięk tych słów niespo­
dzianych, dotknięta niemi, rozpłakała się rzewnie:

— Płacz, ażeby we łzach spłynęła żałość twqja 
— łagodnie rzekł starzec — ale nie smuć się nad 
miarę, wyroki nieba niecofnione są. a wszak wiesz, 
że przy hudowaniu świątyni na dolinie Szwento- 
roha wyrocznia nadniemnowa przepowiedziała jej 
trwanie tak długie, jak wiary, i sto dwadzieścia 
dwie cegły okrągłe, a ostatnia ma znak krzyża w y­
ryty, a już tylko sześćdziesiąt i dwie czeka na wmu­
rowanie . . .  zanim runie świątynia Żnicza pod ta- 
kiemi ciosy, jaki jej gotuje obecnie wielki kunigas, 
wzywając krzyża na nomoc przeciw wrogom. Nie 
przez cię jednak zadanym bedz!e cios osta tn i. . .  
oto w id zę . . .  po tobie przyjdzie inna . . .  przez nią 
to ognie Żnicza zagaszone będą, ty niewiele zawi­
nisz ojczyźnie i wierze ojców, odejdź w pokoju. .  •

Ostatnie w yrazy starzec wymówił jakby bez­
wiednie, wpatrzony kędyś ponad szczyty dębów 
pobliskich szeroko otwartemi oczyma, rece wzniósł

ku Aldonie, ale wyglądał jak nieprzytomny. To też 
przerażona i zdziwiona księżniczka cofnęła się odeń. 
a wtem starzy kapłani, pochwyciwszy ją pod ra­
miona z oznakami czci, lecz z wielkim przytem po­
śpiechem uprowadzili z przed oblicza swego 
zwierzchnika, jakby lękając się, aby nieprzywykłe 
jej ucho nie zasłyszało co więcej z tajemnic przy­
szłości, wydzierających się z piersi starca.

— Co tobie, złocista rybko moja . . .  czyby 
Krewe-Krewejto powiedział tobie co strasznego? 
Czy pytałaś go może o losy swoje? — dopytywała 
ciekawie Witginsowa, oczekująca w raz z Marti po 
przeciwnej stronie świętego dębu, gdy kapłani od­
prowadzili do nich księżniczkę; one bowiem nie do­
stąpiły w raz z nią zaszczytu oglądania oblicza Kre­
we-Krewejty.

— Nie. nie. jedźmy stąd coprędzej, jedźmy da­
lej — prosiła dziewczyna zapłakana, czując, że nie 
powinna rozgadywać tego, co usłyszała.

Dopiero siedząc w- kolasie, gdy wypoczęte ko­
niki żwawo bieżały na nierównem bezdrożu, a dę­
bowy gaj Romowe znikł już w oddali, Aldona opar­
ła głowę na ranreniu towarzyszki i zapłakała cięż­
ko: te sześćdziesiąt i dwie ce^fy, a raczej sześć­
dziesiąt dwa lata. po których Żnicz miał być zga­
szony, ciężkiem brzemieniem przygniotły piersi 
dziewczyny. Ona z rozpaczą, lecz posłusznie po­
rzucić była gotowa ukochane progi, aby tą ofiara 
zapewnić szczęście ojcu i Litwie, a tymczasem do­
wiadywała się, że przez to przyczyni się. jakkol­
wiek niewiele do ich zguby. . .  bo Aldona nie była 
przecież, mimo swej oświaty, dyplomata takim, jak 
jej ojciec z konieczności więcej przestając z towa­
rzyszkami, niż z nim, • święcie wierzyła, że póty 
stanie Litwy, póki Żnicza stanie; więc zgaszenie 
Żnicza przez tę „drugą", mającą przyjść po niej, 
bo gdyby Gedymin żył, to nie Dozwoliłby zginąć 
Litwie! Łza łzę. goniła na zbladłej tw arzy dziew­
częcia, które pogrążone w takich myślach jechało 
znowu środkiem puszczy o świeżym letnim poran­
ku, pełnym rozkosznych woni i leśnego swobodnego 
życia.

(Ciac dalszy nast^pij



Dodatek do „Katolika‘% „Górnoślązaka" i „Goóca Śląskiego**

WIADOMOŚCI ZE SLHSKH
Św . Fortunata, męcz.

Św . Eleonory, panny 
i męczenniczki.

Św . Paterjusza, bisk. 

SŁOW.: ONOSŁAWA.

Jutro sobota, 22 lutego: K atedry
św . P io tra  w  AntiochjL

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 6.45, o godz. 17.12 
K s i ę ż y c a  „ 2.30, „ 10.10
Długość dnia w ynosi 10 godzin 27 min.

Z m i a n y  p o w i e t r z a :  nieprzy­
jazne, śnieg, burzliw e. — J u t r o :  sil­
ny w ia tr lub burza. m róz. zimno.

Czytelnicy o  „K atoliku"
Najlepsze św iadectw o w ystaw ić 

mogą swojej gazecię sami czytelnicy, 
poniew aż każdy znich w ypow iada o 
gazecie takie zdanie, na jakie zasługu­
je- w  rzeczyw istości. Tego rodzaju 
sJowa uznania są zatem  najlepszem po­
leceniem dla gazety .

W  ostatnich dniach otrzym aliśm y 
znów  wiele takich listów, z których 
podajem y w streszczeniu  tylko trzy . 
Nasam przód Pani A. S. z Chorzowa 
pisze:

„Katolik** jest przyjacielem  każde­
g o : rolnika, robotnika, urzędnika, m ło­
dego i starego. W szyscy  go bardzo 
chętnie czytają. M ężowie nasi lgną do 
polityki, żony i n iew iasty  do pięknych 
dodatków , z których  czerpią rady  i 
w skazów ki niezbędne do w ychow ania 
dzieci, M łodzież i dzieci przepadają za 
pięknem! powieściami. W szyscy  zaś 
razem  dla rozw eselenia czytają 
„Śmieszka**. G dyby w szyscy  czytali 
„Katolika**, rzesze czytelników  jego 
potroiłyby się, na czem zyskałby  ty l­
ko nasz lud ś lą sk i!“

Nauczyciel p  i . . .  i z W . pisze:
„W  dodatku „Zdrowie** proszę 

um ieszczać od czasu do czasu rady  i 
w skazów ki o w ychow aniu niem owląt. 
B ardzo starannie przechow uję dodatki, 
gdyż z nich korzystam  w  mej praktyce 
pedagogicznej. P rzy rzekam  popierać 
tak poczytną gazetę z całych sił w  na­
szej parafii.**
* P an  F. H. z K. w Lublinieckiem 
pisze:

„W  naszej m iejscowości liczba czy­
telników ..Katolika** wzrosła w roku 
1929 o 100 procent z tej prostej p rzy ­
czyny. że ludność czerpie z ..Katolika** 
różne nauki oraz pożyteczne rad y  i 
w skazów ki. To też „Katolik** w śród 
w ydaw nictw  polskich u nas zajmuje 
p ierw sze miejsce. Z wielkiem zam iło­
w aniem  czytam  „Katolika** i w śród tu­
tejszych obyw ateli prow adzę agitację, 
zachęcając ich do czytania i abonowa- 
nia tak  pożytecznej gazety.**

Do pow yższych słów  nie trzeba 
w ięcej dodaw ać. Jedynem  jest naszem 
życzeniem , by  je w szyscy  czytelnicy 
„Katolika** przeczytali z rozw agą i w e­
dług nich postępowali, t. j. p rzy  zmianie 
każdego m iesiąca zjednywali dla ..Ka- 
tolika** now ych przedpłacicieli.

T eraz zbliża się miesiąc m arzec, 
w ię c  trzeba się zabrać do agitacji za 
„Katolikiem !“

Redakcja i W ydawnictwo.

— Zjazd wojewódzkich inspektorów 
pożarniczych. W  tych dniach odbył się 
w  W arszaw ie 3-dniowy zjazd inspek­
torów wojewódzkich Związków s tra ­
ży pożarnych Rzeczypospolitej Pol­
skiej. W  pierw szym  dniu zjazdu 17 
lutego odbyła się odpraw a, poświęco­
na szczegółowem u omówieniu w y­
tycznych pracy  strażactw a ochotni­

czego w  roku bieżącym  i zapoznanie 
się inspektorów  z planem pracy, na­
kreślonym  przez w ładze głównego 
Związku. W  toku odpraw y poszcze­
gólni inspektorzy złożyli spraw ozda­
nia, z których wynika, że główny 
Związek liCzy w chwili obecnej 9480 
straży  pożarnych i około 300.000 człon­
ków czynnych, rozw ijających sw ą 
ożyw ioną działalność w e w szystkich 
zakątkach kraju.

■ Ze spraw ozdań tych w ynika ró­
wnież, że rok ubiegły był ciężki dla 
straży  ze względu na olbrzym ią pal­
ność; straże poniosły w skutek tego 
bardzo poważne s tra ty  w  taborach i 
uzbrojeniu, do czego przyczyniły  się 
zw łaszcza wielkie mrozy, panujące 
podczas poprzedniej zimy. Bardzo 
wiele straży  miało w  roku ubiegłym  
stra ty  w ludziach, przyczem  było 
wiele w ypadków  śmierci.

— Nowe przepisy o paszportach 
zagranicznych. M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych  w ydało  okólnik, w yjaś­
niający rozporządzeuie o zniżce opłat 
za paszporty  na w yjazd zagranicę.

Okólnik stw ierdza, że opłaty  doty­
czą paszportów , w ydaw anych na okres 
jednego roku. choć oczyw iście pasz­
porty  mogą być w ym agane z term i­
nem w ażności, o jaki strona prosi, nie 
dłuższym  jednak, niż na jeden rok.

Osobom w yjeżdżającym  w  spra­
w ach handlow ych lub przem ysłow ych 
pow iatow e w ładze adm inistracji ogól­
nej mogą w ydaw ać paszporty  ulgowe 
po w ykazaniu potrzeby w yjazdu kore­
spondencją handlow ą, bądź zaśw iad­
czeniem  izby przem ysłow o-handlow ej, 
czy urzędu celnego.

P aszpo rty  będą w ydaw ane osobom, 
udającym  się na studja zagranicę, na 
podstaw ie dowodów, stw ierdzających 
przyjęcie do danego zakładu, względnie 
dowodu w  postaci korespondencji, uza­
leżniającego przyjęcie do danego za­
kładu od osobistego staw ienia się.

P rz y  w ydaw aniu  paszportów  oso­
bom niezam ożnym  będzie się brało za 
podstaw ę dochód roczny netto, nie 
w yższy  jak 7.200 zł. dla samotnych, 
9.600 dla żonatych i m ajątek nie prze­
kraczający  w artości 30.000 zł.

— Praktyka szpitalna. Od 1 W r -
ca roku bieżącego w ładze adm inistra­
cji ogólnej żądać będą przedstaw iania 
przez młodych lekarzy dowodu z od­
bycia rocznej praktyki szpitalnej. Bez 
takiego dowodu lekarze nie będą 
otrzym yw ali p raw a praktyki. Żąda­
nie to  opiera się na rozporządzeniu 
m inistra spraw  wew n. Uznawana bę­
dzie praktyka tylko w  szpitalach w ięk­
szych.

— Walka z reumatyzmem. W  W ar­
szaw ie odbyła się zw ołana przez polski 
kom itet do walki z reum atyzm em  kon­
ferencja lekarska w lokalu ogólnopań- 
stw ow ego Związku kas chorych. 
Uchwalono utrw alić organizację komi­
tetu do walki z reum atyzm em  oraz 
przyjęto do wiadomości inicjatywę le­
karzy  zdrojow iska w  Inowrocławiu 
urządzenia w  tern uzdrowisku konfe­
rencji przeciw reum atycznej we w rze­
śniu roku bieżącego. W  konferencji 
w z!ęło udział ponad 60 lekarzy z całej 
Polski.

— W ystaw a m alarska. Komitet 
T ow arzystw a Zachęty Sztuk Pięknych 
w  W arszaw ie urządza w  roku bieżą-

I cym  trzechm iesięczną — czerw iec, li-
\ piec i sierpień — wielką w ystaw ę 

sztuk, odźw ierdad lającą przełom ow e 
m om enty zw ycięstw a ducha i oręża 
polskiego. W ystaw a skupić ma w  so­
bie cały  p lastyczny dorobek dziesię­
ciolecia w  zw iązku z przeżyciam i roku 
1920 pow stały . C harakter jej będzie 
konkursow y, ponieważ dla prac naj­
w ybitniejszych przeznaczone są na­
grody.

Województwo śląskie.
* Wypowiedzenie umowy zbioro­

wej dla brukarzy. Zw iązek pracodaw ­
ców przem ysłu brukarskiego i drogo­
wego na w ojew ództw o śląskie w ypo­
w iedział Związkowi pracow ników  bu­
dowlanych Z. Z. P . dotąd obowiązują­
cą umowę zbiorow ą dla brukarzy. Na­
stąpiło to praw dopodobnie w  związku 
z zam iarem  obniżenia zarobków  w 
budow nictw ie o 5 %.

* Przeglądy bydła na Śląsku. Ze
spraw ozdania w ydziału hodowli bydła 

-przy sekcji chowu bydła w Katowicach 
wynika, że ńa urządzone w ubiegłym 

-roku przeglądy bydła w w ojew ództw ie 
Śląskiem doprowadzono 1043 sztuk. 
Nagród w ypłacono 10 tysięcy 953.50 
złotych.

Z Katowickiego.
Katowice. ( I n s t y t u t  h i g i e ­

n i c z n y ) .  Urząd W ojewódzki ‘ rozpi­
sał budowę nowego instytutu hygje- 
nlcznego p rzy  ulicy Raciborskiej w 
Katowicach. P lany  budowlane 1 ry ­
sunki w yłożono w  Urzędzie W oje­
wódzkim, pokój 839. O ferty  należy 
składać do 4 m arca.

—  ( E g z a m i n y  m i s t r z o w ­
s k ie ) .  P rzed  komisją egzam inacyjną 
w  Izbie Rzemieślniczej w  Katowicach 
odbyły Się egzam iny w rzem iośle pie­
karskim . Św iadectw o m ajstra p iekar­
skiego otrzym ali pp.: R yszard  Min- 
kus. S tanisław  Lorek i Jan John z  Ka­
towic,

. (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j ) .  
Do mieszkania urzędnika policyjnego 
Fr. Adama w  Katowicach weszli zło­
dzieje i skradli 4 ubrania, 1 zim owy i 
1 letni płaszcz i 2 pary  obuwia. W ar­
tość łupu złodziejskiego ustalono na 2 
tysiące złotych. O strzega się przed 
kupnem skradzionych rzeczy. ,

— ( W ł a m y w a c z e  i p a s e r z y ) .  
W  pierw szej połowie m iesiąca listopa­
da roku ubiegłego dokonano w  Kato­
wicach szeregu włam ań do sklepów 
kupieckich. P raw ie  codziennie uw ia­
damiano policję o dokonanej kradzie­
ży. W łam yw acze k ra ^li przede- 
w szystkiem  a rtyku ły  żyw nościow e i 

„tow ary kolonialne. Pew nego dnia po­
licja nareszcie natrafiła na ślad. k tóry  
prow adził do kryjów ki złodziei. W  
zw iązku z tern dokonano rewizji w  
mieszkaniu robotnika S tanisław a Ży­
ły  w  Katowicach, gdzie stw ierdzono 
część łupu złodziejskiego. Podczas 
przesłuchania Żyła przyznał się do 
udziału w  5 kradzieżach, podał także 
nazw iska 3 wspólników i pewnej han­
dlarki, k tó ra  skradziony tow ar naby­
w ała. W  tych dniach odpowiadało 
przed sądem w  Katowicach 5 osób. 
Akt oskarżenia zarzucił im kradzieże 
wz~'. paserstw o. W łam yw acze p rzy ­
znali się do winy. natom iast handlar­
ka ośw iadczyła, że była przekonana, 
iż kupuje tow ar od Dorządnych ludzi, 
a nie od złodziei. W łam yw aczy ska­
zano na więzienie od 1 do 5 miesięcy. 
H andlarka m iała szczęście, gdyż 
uwolniono ją od k a ry  w skutek braku 
dowodów.

— ( D z i e c i o b ó j s t w o ) .  Olga 
Z iem bow ą z Dębu, lat 19. została are­
sztow ana pod zarzutem  uduszenia 
swego 8-miesiecznego nieślubnego 
dziecka. Dzieciobójczynię osadzono w 
więzieniu sądowem  w  Katowicach. 
Podczas przesłuchania Ziembowa 
ośw iadczyła, że p rzyczyną dokonania 
zbrodni była nędza, zw łaszcza brak 
żywności dla dziecka.

— ( D o t k l i w a  s t r a t a ) .  Nieja­
ki Jungerm ann zam ieszkały w  Stani­
sław ow ie w  Małopolsce wschodniej 
zgłosił na policji kradzież futra w a r­
tości 2 tysięcy zł. K radzieży dokona­
no podczas jazdy pociągu na Iinji ko­
lejowej Bogucice—Katowice. Nazwi­
ska sp raw cy  dotychczas r.ie ustalono.

— ( W y p a d e k  s a m o c h o d o ­
w y ). Ludwik Kiihnbcrg z Tarnow a 
został przejechany przez samochód 
osobowy, którym  kierował .szofer Sta­

nisław Pudełko z Czechowic. Kuhn- 
berg  w yskoczył z tram w aju i upadł 
w prost pod przejeżdżający samochód. 
W ypadek w ydarzy ł się na ulicy M ar­
szałka Piłsudskiego w  Katowicach.

Zawodzie w  Katowickiem. ( T o ­
w a r  n a  s c h o d a c h ) .  Policja po­
daje do wiadomości, że w  jednym  z 
domów przy ulicy Krakowskiej znale­
ziono na schodach, prow adzących do 
piwnicy 7 paczek po 144 sztuk okuć do 
szelek. Paczki można odebrać w ko- 
misarjacie policji w Zawodziu podczas 
godzin służbowych.

y Bogucice w  Katowickiem. ( K a t a ­
s t r o f a  k o p a l n i a n a ) .  Na kopalni 
„Ferdynand** zaw alił się filar, w skutek 
czego obryw ające się węgle przysy­
pały czterech robotników, nazw iskiem : 
Fr. Stebel z Katowic, lat 26, Emanuel 
Poloczek z Katowic lat 41, Antoni R ad-, 
wański z Katowic, lat 34, P aw eł Du­
dek z Ligoty, lat 26. Stebel poniósł 
śmierć na miejscu, rębacz Poloczek 
doznał ciężkich okaleczeń.

M ysłowice. ( W n i o s k i  d o t y ­
c z ą c e  k a r t c y r k u l a c y j n y  c,h). 
Komisarjat policji w  M ysłowicach 
przyjmuje wnioski o w ystaw ienie kart 
cyrkulacyjnych na rok 1931. Do wnio­
sku załączyć należy 3 fotografje. O pła­
ta wynosi 2 złote. W nioski należy 
składać w następujących term inach: od
10 lutego do 31 m arca litery  A—F, od 
1 do 30 kwietnia G—H, od 1 do 3 l-go  
maja I—K, od 1 do 30 czerw ca L—M, 
od 1 lipca do 31 sierpnia N—R, od 
1 w rześnia do 15 października S. od 
16 października do 15 listopada T —Z. 
Od 16 listopada do 31 grudnia zostaną 
załatw ione wnioski tylko tych osób, 
k tóre z powodu choroby lub innej w aż­
nej przyczyny nie mogły złożyć wnio­
sku w  w łaściw ym  , term inie.

Siemianowice w  Katowickiem. 
( K a r t y  c y r k u ł a c y j n e ) .  W n|p- 
ski o  w ystaw ienie now ych kart cy r­
kulacyjnych na rok 1931 w  Siemiano­
w icach Składać należy w edług nastę­
pującego planu: L itera A—F od 10 lu­
tego do 31 m arca, G—H od 1 do 30-go 
kwietnia, I—K od 1 do 31 m aja; L—JM 
od 10—-30 czerw ca, N—R od 1 lipca do 
31 sierpnia, S od 1 w rześnia do 15-go 
października, T—Z od 16 października 
do 15 listopada.

— ( B e z r o b o c i e ) .  Liczba bez­
robotnych w Siemianowicach zw ięk­
szyła się znacznie w skutek zmniejsze­
nia załóg w  tutejszych przedsiębior­
stw ach przem ysłow ych, zw łaszcza w  
kopalniach. Kontrolę bezrobotnych 
przedłużono i to w  poniedziałek od go­
dziny 9 d 11 i w  czw artek  od godziny
11 do 1 po poł. Bezrobotni zreduko­
wani na Śląsku Opolskim, otrzym ują 
jako zapomogę tylko dodatek woje­
wódzki w  wysokości 5.40 złotych dla 
sam otnych, 7.20— 12.59 dla żonatych, 
jeśli związkom  gospodarczym  nie uda 
się osięgnąć innych umów z woje­
wództwem .

Kończyce w Katowickiem. ( K o r e ­
s p o n d e n c j a ) .  W yczytałem  w  „Ka- 
toliku** korespondencję z Nowego B y­
tomia o niepolskim postępowaniu nie- f 
których Polaków  względem kupców- 
rodaków. Uważam; iż takie postępo­
wanie hańbi dobre imię Polaka. Mo­
głoby być wiele lepiej na naszym  Gór­
nym Śląsku, gdyby lud polski by ł 
uświadomiony i popierał kupców-roda- 
ków, a nie kupców Niemców lub Ży­
dów. P rzed  plebiscytem, gdyśm y je­
szcze byli pod rządem  niemieckim, 
zdaw ało się, iż lud nasz pamiętać bę­
dzie w szystkie prześladow ania ze stro ­
ny niemieckiej, że nie da się pohańbić, 
lecz będzie przedew szystkiem  popierał 
swoich. Tym czasem  okazało się, że 
lud nasz nie dba sam o siebie, nie pa­
mięta o tern, iż hańbą jest popieranie 
Niemców i Żydów.

S t a r y  o b y w a t e l ,
Bieiszowice w Katowickiem. ( Z a ­

b a w a  m ł o d z i e ż y . )  Polsko-kato- 
lićkie Stow arzyszenie M łodzieży M ę­
skiej w Bielszowicach urządziło dla 
sw ych członków w ubiegłą niedzielę



zabawę karnawałowa, która zaszczy­
cili sw ą obecnością m iejscow y patron 
ks. Miczka, naczelnik gminy Olszowski 
i pew na część członków  w spierających. 
Zabawę urozm aicono śpiewami, mono­
logami i hum orystyką. Poniew aż była 
to zabaw a urządzona po raz pierw szy, 
pozostaje długo w pamięci uczestników.

Kochłowice w  Katowickiem. (P  o- 
ż a r). Z nieznanej przyczyny wybuchł 
pożar w  obejściu Augustyna Kuchty 
w Kochłowicach. Ogień zniszczył 
dach domu.

Z Król. Huty.
KróL Huta. ( W e t e r a n i  p r a c y ) .  

W  roku bieżącym  otrzym a zegarki ju­
bileuszowe 800 w eteranów  pracy Zje­
dnoczonych Hut Królewskiej i Laury. 
D otyczy to tych robotników i pracowA 
ników um ysłowych, k tórzy w r. 1922 
i 1923 mieli poza sobą 25 lat pracy w 
wym ienionych hutach, oczywiście bez 
p rzerw y . Do tych w eteranów  doli­
czyć należy tych jubilatów, którzy w 
latach poprzednich zegarka nie o trzy ­
mali, chociaż mieli p raw o do odzna­
czenia za 25-letnią pracę.

Z Swietochłowickiego.
Lłptey w  Świętochłowickiem . (Z e- 

b r a n i e  r e s t a u r a t o r ó w )  na 
okręg Lipiny odbyło się w piątek 14 
bm. w  Goduli w  lokalu restauratora  
W iktora Budzisza. Zebranie było bar­
dzo liczne. O spraw ach ogólno-zwią- 
zkow ych jak i podatkow ych referow ał 
przedstaw iciel zarządu głównego p. 
Kozyra. Następnie p. Kozyra wyjaśnił 
sp raw ę delegacji Związku Centralne­
go z W arszaw y, k tóra przybyła na 
G órny Śląsk celem zbadania stosunku 
Zw iązku polskich restaurato rów  do 
Centralnego Związku. Na wniosek kil­
ku członków uchwalono zw ołać w naj­
bliższych dniach zebranie wszystkich 
restaurato rów  Polaków  powiatu świę- 
tochłowickiego i m iasta Królewskiej 
Huty, na k tóre zostaną zaproszeni 
przedstaw iciele w ładz państw ow ych, 
kom unalnych i skarbow ych. W  końcu 
s%vierdzono, iż Zw iązek polskich re­
stauratorów  rozw ija się pomyślnie.

Ruda w  Św iętochłowickiem . (A r e- 
s z t o w a n i e ) .  Mar ja W y cisło z Ru­
dy przyw łaszczyła  sobie ubrania na 
szkodę Agnieszki Ludygow ej zamie­
szkałej w  W ielkich Piekarach. Marję 
W ycisło osadzono w więzieniu śled- 
czem w Tarnow skich Górach.

Szarlej w  Św iętochłowickiem . (Z a- 
b i t y  n a  k o p a l n i ) .  Zatrudniony na 
kopalni „Karsten Zentrum “ w  okolicy 
Bytom ia górnik P aw eł Kreisei z Szar- 
leja, lat 31, doznał śm iertelnych obra­
żeń podczas w ykonyw ania pracy za­
wodowej. Pogotow ie ratunkow e od­
staw iło go do lecznicy, gdzie zm arł kil­
ka godzin po wypadku.

— ( N o w e  k a r t y  c y r k u ł  a- 
c y  j n e). Urząd okręgow y w Szarle- 
fu, ratusz, pokój 8, przyjmuje wnioski 
o przyznanie kart cyrknlacyjnych na 
rok 1931 codz’ennie w edług następu­
jącego planu: L itera A od 17 do 26 lu­
tego. B od 27 lutego do 12 m arca, C 
od 13 do 19 m arca, D od 20 do 26 m ar­
ca, C—F od 27 m arca do 2 kwietnia. 
G od 3 do 16 kwietnia. H od 17 do 23 
kw ietnia. I—J od 24 doi 30 kwietnia. 
K od 1 do 31 maja, L od 2 do 11 czerw ­
ca, M od 12. do 25 czerw ca. N od 26-go 
czerw ca do 2 lipca, O od 3 do 9 l;nca, 
P  od 10 do 23 lipca, R od 24 do 30 lip­
ca, S od 31 lipca do 12 s'erpnia, Sz. od 
14 do 20 sierpnia, S t. od 21 do 27 sier­
pnia, T. U, V od 28 sierpnia do 3 w rze­
śnia. W  od 4 do 17 w rześnia. Z od 18 
do 30 w rześnia. W nioskodawcy we 
w łasnym  Interesie winni p rzestrzegać 
wyżej podanych term inów.

T P$!(zvAsk;ego.
Pszczyna. ( W i e c z ó r  p i eś n i). 

T ow arzystw o śpiewu „Paderewski** w 
Pszczynie zam ierza urządzić w  m ar­
cu roku bieżącego „W ieczór pieśni**. 
Bliższe szczegóły będą ogłoszone we 
w łaściw ym  czasie.

M ikołów. (N a  p o c h y ł e j  d r o -  
d z e). Na targow isku w Mikołowie 
aresztow ano dwie dziew czyny pod 

' zarzutem  dokonania kradzieży pienię­
dzy. mianowicie Petronele  Tkocz i

G i t
W Katowicach płacono w dniu 19 lutego: za 

100 złotych 46.91 marek niemieckich, za 100 marek 
niemieckich 213.15 złotych.

W Warszawie płacono w dnia 19 lutego: za
100 franków francuskich 34.85 zł, za 100 franków 
szwajcarskich 171.65 zł, za 100 koron czeskich 
26.33 zl.

Ceny za produkty rolne
z dnia 18 lutego 1930 r.

(Podane przez firmę „Raiffeisen" hurtownia 
towarów, Katowice, ul. Gliwicka 3).

Za 100 kg. Żyto krajowe 22.00—23.00, żyto na 
wywóz 28.50-^29.50, pszenica krajowa 37.00—38.00, 
pszenica na wywóz 45.00—46.00, j ę c z m ie ń  na wy­
wóz (zależnie od jakości 26.00—34.00, owies kra­
jowy 22 00—23 00, owies na wywóz 22.00—23.00.

Pasze treściwe za 100 kg. loco stada odbior­
cza (przy Ilościach pełaowagonowycb): makuch

Annę Forycz z Rydułtów, powiat ry ­
bnicki. Podczas rewizji osobistej zna­
leziono w  ubraniu przytrzym anych ko­
biet 3 portfele i 70 złotych gotówki. Je ­
den z portfelów  skradziono na szkodę 
T eresy  Przew odnikow ej z Mokrego. 
Portfel ten zaw ierał 20 zł., drugi port­
fel jest w łasnością Anny Szym owej z 
M ikołowa. Obie kobiety osadzono w 
więzieniu sądowem  w Mikołowie.

Imielin w  Pszczyńskiem . ( O s z u ­
s t w o ) .  Teofil Siedlaczek, lat 28, za­
m ieszkały w Imielinie, dokonał szere­
gu oszustw. Siedlaczek w yłudzał pie­
niądze od ludzi, budujących domy, za­
pew niając gospodarzy, że dopomoże 
im do zaciągnięcia tanich pożyczek w 
kasie w ojew ództw a.

W yry  w  Pszczyńskiem . (Z u r z ę ­
d u  o k r ę g o w e g o ) .  W ojew oda 
Śląski m ianował p. Ludwika Lisżow - 
skiego, nadgórnika z W yr, zastępcą 
naczelnika urzędu okręgowego W yry, 
obejmującego gminy: W yry . W ilko-
w yje, Gostyń i Zgoń.

W ilkowyje w Pszczyńsk. ( P r z e d ­
s t a w i e n i e  t e a t r a l n e ) .  Koło 
miejscowe T ow arzystw a Czytelni Lu­
dowych urządziło w niedzielę, 16 lute­
go przedstaw ienie teatralne, na któ- 
rem odegrano dram at religijny w  5 
aktach p. t. „Wenancjusz**. Społeczeń­
stw o tutejsze dopisało, staw iając się 
licznie na przedstaw ienie. Am atorzy 
ze sw ych ról w yw iązali się dobrze, w  
czem  jest zasługa kierow nika tutejszej 
szkoły Michny, k tóry  się zajął w yucze­
niem am atorów  i różnemi spraw am i 
związanemi z przedstaw ieniem .

* Z Rybircfc ego.
Połomla w Rybriickiem. (P r z e d- 

s t a w i e n i e  t e a t r a l n e ) .  W  ubie­
głą niedzielę urządziło grono nauczy­
cieli m iejscowej szkoły powszechnej z 
udziałem dziatw y szkolnej przedsta­
wienie teatralne, na którem  odegrano 
dram at religijny w  pięciu aktach p. t.: 
„Bernadetta** (Pasterka z Lourdes). 
Nasza dziatw a szkolna w yw iązała się 
doskonale ze swego zadania. Nieste­
ty  m iejscowa ludność okazała mało 
zainteresow ania dla przedstaw ienia, na 
które przybyła w  nikłej liczbie, św ia d ­
czy to o braku zrozumienia dla przed­
staw ień religijnych i poważnych. Mo­
żna to  śmiało powiedzieć o naszej mło­
dzieży pozaszkolne!, która zapełnia sa­
le zabaw  gdzie tańczy nieprzyzw oi­
te tańce przy melodiach dzikich, po­
gańskich ludów afrykańskich. Tej „kul- 
turalnej** muzyki m urzyńskiej nie b ra ­
kło także na przedstaw ieniu, gdyż po­
pisyw ała się nią orkiestra w  czasie 
przerw , zam iast grać poważne utw o­
ry, dostosow ane do powagi chwili i 
przedstaw ienia. Nic też dziwnego, iż 
różne tanga i fokstroty raziły słucha­
czy starszych  i poważnych. Nie za­
szkodzi wobec tego apel do grona nau­
czycieli m iejscowej szkoły pow szech­
nej, by w  przyszłości z okazji odgry­
wania tak poważnych sztuk religij­
nych postarało się także o odpowied­
nie utw ory muzyczne.

K i l k u  u c z e s t n i k ó w . ,
P strążna  w  Rybnickiem. ( A r e ­

s z t o w a n y  p o d  z a r z u t e m  
m o r d e r s t w a ) .  Jan Konieczny, lat 
30, urodzony w Zaborzu na Śląsku 
Opolskim, ostatnio zam ieszkały w 
Pstrążnej, powiat Rybnik, został a re­
sztow any pod zarzutem  dokonania 
m orderstw a w 1923 roku t a osobie 
G oszyka w  Strumieniu. Jan Koniecz­
ny, x zawodu ogrodnik, by ł poszuka-

I d a .
słonecznikowy 48 proc. 29.00—30.00, makuch sło­
necznikowy 46 proc. 28.00—29.00, makuch lniany 
38.00—39.00, makuch rzepakowy 28.00—29.00, o trę­
by żytnie 14.00—15.00, otręby pszenne zwykle 15.50 
do 16.50, otręby pszenne średnio grube 16.75—17.50, 
słoma prasowana żytnia 7.10, słoma prasowana 
pszenna 7.00, słoma prasowana owsiana 7.00, siano 
łąkowe luzem lub prasowane 12.00—13.00.

Usposobienie słabe.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 19 lutego 1930.

Żyto 20.25^-20.75, pszenica 32.50—33.50, jęcz­
mień na krupy 19.50—20.00. jęczmień browarowy 
23—25. owies 13.50—16.50, mąka żytnia 32.50, mą­
ka pszeniczna 52—56, osucie żytnie 12.25—13.25, 
osucie pszeniczne 14.75—15.76, groch polny 27.00 
do 30.00, groch Wiktoria 30—35 wyka 29—31, pe- 
luszki 27—29, seradela 17—21 Usposobienie słabe.

w any przez sąd okręgow y w C ieszy­
nie. Z tego powodu osadzono go w 
więzieniu przy sądzie cieszyńskim.

Z Tarnogórskiego.
Bobrowniki w  Tam ogórsk. ( G m i ­

n a  p o t r z e b u j e  p i e n i ę d z y ) .  
Gmina Bobrowniki zaciągnęła pożycz­
kę z śląskiego funduszu komunalnego 
w  wysokości 5 tysięcy złotych.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( P r z e g l ą d y  b y d ł a  

w r o k u  1930). W  roku bieżącym  od­
będą się przeglądy bydła na Śląsku 
cieszyńskim : w powiecie cieszyńskim : 
w  Bażanowicach, Ustroniu i Pierściu. 
— W  powiecie bielskim : w  Jasienicy, 
Drogomyślu i Zabrzegu.

— ( P r o c e s  o z a b ó j s t w o ) .  
P rzed sądem karnym  w  Cieszynie sta­
w ał Tadeusz Pustelnik z Komorowie, 
oskarżony o zabójstwo. Akt oskarże­
nia zarzucił mu, że w dniu 15 lipca ro­
ku ubiegłego dokonał zabójstw a na 
19-letnim E. H aberze w parku w Biel­
sku. Kilku świadków zeznało na ko­
rzyść Pustelnika. Trybunał w ydał w y­
rok uw alniający w skutek braku dow o­
dów. P rokurato r wniósł zażalenie nie­
ważności. Z tego powodu Tadeusz Pu­
stelnik będzie staw ał przed sądem dru­
giej instancji.

Skoczów. ( O s o b i s t e ) .  Ks. B ru­
non Depoix m ianow any został ka te­
chetą przy  szkole w ydziałow ej w  Sko­
czowie. .". .7.

Istebna w Cieszyńskiem. ( U k a r a ­
n y  p o  8 l a t a c - h ) .  Strażnik celny 
Józef Boluch w  Istebnej przyw łaszczył 
sobie w  1922 roku 200 tysięcy m arek 
polskich na szkodę skarbu państw a 
polskiego. Pieniądze, k tóre były prze­
znaczone na w ypłatę dla posterunku 
straży  granicznej, zużył na w łasne po­
trzeby. Po dokonaniu sprzeniew ierze­
nia Boluch zbiegł w nieznanym  kierun­
ku. Poszukiw ania były darem ne. Do­
piero w grudniu roku ubiegłego w y ­
śledzono go w Poznaniu, gdzie zgłosił 
się na policji celem załatw ienia spra­
w y, związanej ze służbą wojskową. 
W  tych dniach — po 8 latach — Józef 
Boluch odpowiadał przed sądem okrę­
gowym  w  Cieszynie. Trybunał ska­
zał go na 4 m iesiące wiezienia.

Z cale5 Polski.
Sosnowiec. ( B i j a t y k a  n a  w e ­

s e l u ) .  W  m iasteczku Będzinie odby­
w ała się w  tych dniach zabaw a w e­
selna. W  czasie tańca w szedł do lo­
kalu Jan Gajgier, k tó ry  w szczął kłótnię 
z braćmi Bronisławem  i Piotrem  
Trzcionkami oraz Józefem P ó łto ra­
kiem i jego bratem . W ymienieni rzu­
cili się na Gajgiera z nożami. Gajgier 
ma przekłote płuca i w ątrobę, nadto 
o trzym ał kilka głębokich ran. Pogo­
towie ratunkow e odstaw iło go do szpi­
tala. Stan Gajgiera jest beznadziejny.

Kraków. ( W y b u c h  z a p a l n i ­
k a  g r a n a t  u). Pomocnik stolarski 
Józef Filipowski, lat 22, znalazł na po­
lach w Bronowicach Małych zapalnik 
od granatu. Filipowski manipulując 
scyzorykiem  koło zapalnika, spowodo­
w ał wybuch, przyczem  odłamki m eta­
lowe oderw ały  mu dwa palce u lewej 
ręki, palec w skazujący u praw ej i cięż- 

| ko zraniły mu głowę. Rannego po opa­
trzeniu odwieziono do szpitala chirur­
gicznego.

Łódź. ( R o z j u s z o n y ,  b y k  z a ­
b i ł  r z e ź n i k a ) .  P ism a łódzkie do-

nośźą i Rzeźnia łódzka w  B a M a tff  by*
ła w  tych dniach w idownią straszliw e­
go wypadku. Gdy w czas rano odby­
w ał się spęd bydła do rzeźni, nagle 
rozjuszony byk skoczył na robotnika, 
rogami rozpruł mu brzuch, poczem 
niósł jeszcze m asakrow ane ciało swej 
ofiary przez kilkanaście m etrów  i ro­
gami uderzał sw oją ofiarę w  ścianę 
budynku. Robotnik wyzionął ducha 
przed przybyciem  lekarza.

Śrem . ( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  
u c z n i a ) .  Józef M osowski z Jeleń- 
czowa, lat 12, idąc do szkoły, pragnął 
skrócić sobie drogę i przechodził przez 
jezioro. Nagle załam ał się pod nim lód. 
Po kilku godzinach w ydobyto z jeziora 
m artw e zwłoki ucznia.

Poznań. ( P o d c z a s  s p r z e c z ­
k i  o d c i ę t o  r ę k ę ) .  Gfono bezro ­
botnych, zam ieszkałych w  barakach 
dla bezdomnych przy  Drodze U rba­
nowskiej 1, urządziło sobie w  knajpie 
przy  ul. W odnej libację. Podczas go­
rących rozm ów na tle politycznem  do­
szło do ostrej sprzeczki. Jeden z 
aw anturników  w yciągnął nóż i odciął 
nim rękę Franciszkow i Andrzeiewskie- 
skiemu. Pogotow ie lekarskie udzieliło 
mu pierw szej pomocy.

Tarnów . ( Ż o ł n i e r z  z a b i t y  
p r z e z  n a p a s t n i k ó w ) .  Po  zaba­
wie weselnej w  Koszycach Małych, 
pow iat Tarnów , jeden z gości w esel­
nych, szeregow y W ojciech Padel w ra ­
cając do domu ze sw ą siostrą, Anielą, 
został napadnięty w  odległości około 
400 kroków  od domu, w  którym  odby­
w ała się zabaw a. N apastnicy zadali 
mu bagnetem  dwie rany  w  głow ę i w 
plecy poniżej lewej łopatki. Padel po­
niósł śm ierć na miejscu. Jak  ustalono, 
Padel przybył na zabaw ę bez pozwo­
lenia w ładzy przełożonej. Tłem  czy­
nu są porachunki osobiste. Napastni­
ków osadzono w  więzieniu.

Pińsk. ( S k a z a n y  z a  p o d p a ­
l e n i e ) .  W iadomo, że sądy karzą 
dotkliwie za zbrodnię podpalenia. — 
W  październiku 1928 roku spłonęły 
w e wsi W ieluń, pow iat brzeski, zabu­
dowania gospodarskie i dom m ieszkal­
ny gospodarza nazwiskiem  G rzegórz 
Sobol. Ś ledztw o ustaliło, że obejście 
Sobola podpalił sąsiad gospodarza An­
drzej G aw ryluk. Zbrodni dokonał na 
tle osobistych porachunków. Sąd  w  
Pińsku skazał podpalacza na 12 lat 
ciężkiego więzienia. *Sąd apelacyjny 
w  W ilnie złagodził karę do 8 lat cięż­
kiego więzieńia.

Z dalszych stron.
Berlin. ( Z n a l e z i e n i e  z w ł o k  

r a d c y  m i n i s t e r  s tw  a). Z rzeki 
Haweli w yłowiono zwłoki radcy  taj­
nego m inisterstw a spraw  zagranicz­
nych Jerzego Beckera, k tó ry  jak do­
nieśliśmy, zginął w  dniu 28 grudnia ro­
ku ubiegłego.' W  tym dniu B ecker w y­
szedł z m inisterstw a i znikł. Na tle 
zaginięcia radcy  tajnego, k tó ry  znany 
był z w esołego trybu życia, krążyły  
najrozm aitsze wieści. W ydaje się je­
dnak jedynie prawdopodobnem , iż 
B ecker przypadkiem  wpadł do w ody i 
utonął.

Budapeszt. ( P o ż a r t a  p r z e z  
w ł a s n e  k o t y ) .  W  węgierskiem  
m iasteczku Szeged zdarzył się nieda­
wno niezw ykły i straszny  w ypadek, 
którego ofiarą stała się s ta ra  żebracz- 
ka, utrzym ująca się w yłącznie z jał­
mużny. O dw iedzała ona stale kilka 
domów, gdzie jej daw ano nieco s tra ­
w y I w  ten sposób u trzym yw ała  się 
przy życiu. Gdy jednak od pewnego 
czasu zaprzestała swych w izyt, zain­
trygow ani tern gospodarze udali się na 
kraniec m iasta do chałupy, w której 
zam ieszkiw ała staruszka. D rzw i za­
stano zamknięte, a gdy je otw orzono 
oczom przybyłych przedstaw ił się 
straszny  widok. Ciało żebraczki po­
żarte było do połowy przez pięć w iel­
kich kotów , które, jak to stw ierdzili jej 
sąsiedzi u trzym yw ała u siebie. Sek­
cja zw łok w ykazała, że staruszka za­
chorow ała na zapalenie płuc. Choro­
ba ta  tak ją musiała osłabić, że nie 
starczyło  jej sił, aby w ypuścić zw ie­
rzęta  n a . dwór. W ów czas praw dopo­
dobnie zgłodniałe koty rzuciły się na 
sw ą panią i dosłow nie pożarty ia do 
połowy.



Pizesilenie we Francji.
P a r y ż .  Tardieu w swych ostat-

Sich rozmowach z prezydentem repu- 
liki Doumergue‘em przekonywał pre­

zydenta republiki, że zw ażyw szy na 
okoliczności, w  jakich rozpoczęto się 
obecne przesilenie gabinetowe, szefa 
nowego gabinetu wybrać należy z po­
śród tej większości, jaka ujawniła się 
w glosowaniu, które spowodowało 
upadek jego gabinetu.

Prezydent republiki uznał w praw ­
dzie, że przytoczone przez Tardieu 
racje, są do pewnego stopnia uspra­
wiedliwione. jednakże ustawicznie na­
staje na konieczności bezwzględnego 
podjęcia doniosłych rokowań w Lon­
dynie. Gdyby jednak, choć wydaje się 
to małoprawdopodobnem, Tardieu ob-

staw ał przy swej odmowie przyjęcia 
misji utworzenia nowego gabinetu, w 
tym  wypadku, prezydent republiki po­
dobno powołałby Chautemps, prezesa 
grupy parlamentarnej radykałów  so­
cjalnych, do przyjęcia na się tej misji. 
Gdyby ten zdecydował się misję tę 
przyjąć, to niezawodnie rozpocząłby 
on swe zabiegi od zapewnienia współ­
pracy Tardieu. ofiarując mu kierowni­
ctwo w dalszym ciągu delegacji fran­
cuskiej w Londynie.

Z kół osób. stojących blisko Tar­
dieu, zapewniają, że z powodu złego 
stanu zdrowia Tardieu uchyliłby się 
od przyjęcia proponowanego mu sta­
nowiska. (PAT.)

Wykręty Rcs^i w sprawie przeilad^wasra reSSni?.
Metropolita prawosławny Sergiusz powolnem narzędziem w ręku Sowietów.

M o s k w a .  Zapoczątkowana orę­
dziem Ojca św. akcja obrony religji, 
wywołała wśród politycznych kół so­
wieckich niezwykłe poruszenie. Obec­
nie robi się w szystko dla wykazania, 
że antyreligijny ruch sowiecki jest dzie­
łem organizacyj prywatnych, a nie rzą­
du sowieckiego. Do wyrażenia miaro­
dajnej w  tym względzie opinji powoła­
na została naczelna władza cerkwi pra­
wosławnej. a w  szczególności obecny 
zwierzchnik tej cerkwi, metropolita 
Niżnego Nowogrodu. Sergiusz.

Po ogłszeniu przed paru dniami de­
klaracji, która starała się wykazać cał­
kowita lojalność rządu sowieckiego w 
stosunku do cerkwi prawosławnej, a 
która to deklaracja, jak sądzić można z 
głosów oburzenia prasy sowieckiej, 
przeszła zagranicą bez echa, metropo­
lita Sergiusz przviął korespondentów'

zagranicznych, którym raz jeszcze 
powtórzył wszystkie swe prosowieckie 
argumenty. Metropolita Sergjusz spe­
cjalnie ostro wystąpił przeciwko Ojcu 
świętemu, którego nazwał wrogiem 
prawosławna. Jako przykład tych w ro­
gich jakoby nastrojów W atykanu w 
stosunku i ?  cerkwi prawosławnej me­
tropolita Sergjusz przytoczył fakt rze­
komego odebrania w ciągu r. 1929 przez 
katolików 500 cerkwi prawosławnych. 
(W Polsce, jak wiadomo, ani jedna 
cerk’ew prawrosławna nie została za­
brana. natomiast miały miejsce nielicz­
ne fakty oddania dawnych kościołów 
katolickich bezprawnie przemienionych 
przez władze rosyjskie na cerkwie 
prawosławne, a zatem przytoczone 
wyżej twierdzenie metropolity Sergiu­
sza jest nieprawdą. — Przyp. redakcji.)

Narady nad pokojem celnym.
G e n e w a .  W czasie dyskusji na 

konferencji w sprawie zawarcia ro- 
zeimu celnego przemawiał przed połu­
dniem włoski przedstawiciel, minister 
Bottai. zaznaczając, że urzeczywist­
nienie idei zawarcia tego rodzaju po­
koju celnego jest w  obecnej chwili nie­
możliwe tembardziej, że St. Zjedno­
czone Ameryki Półn-, jak również wie­
le innych wybitnych krajów pozaeuro­
pejskich, nie są reprezentowane na 
konferencji. Mówca podkreślił, ze 
zbiorowe umowy, dotyczące uregulo­
wania stosunków celnych, może są 
dobre, jednak tradycja dwustronnych 
układów handlowych i celnych me po­
winna być zarzucona. Minister finan­
sów Rumunii Madgearu wypowiedział 
sie za układem, stawiając jednak pe­
wne warunki, zwracające się szczegól­
nie przeciwko nowym cłom ochron­
nym pewnych krajów. (Pat.)

Straszny wybuch.
E l i z a b e t h  (New Jersey). W e­

dług otrzym anych tu informacyj, w je- 
dnym z oddziałów fabryki Standard 
nastąpiły trzy  gwałtowne eksplozje, 
a następnie pożar. Cztery osoby zo­
stały zabite. 64 odniosło cieżkie rany. 
W  chwili eksplozji pracowało w tym 
oddziale 800 ludzi. (PAT.)

Największe na Jwfede.

Sport.
Przełożenie czwórmeczu bokser­

skiego.
polski Z w iązek B oksersk i o trzy m ał te legram  

od W esiersk-c®5 Zwiazkn, zawiadamiaiacy o p r*e* 
lo ie n ie  ezw órm eczn bokserskiego Polska — Au­
s tr ia  —  C zechosłow acja — W ęg ry  na dzień 24 do 
2 7  kw ietn ia b- r.

Czechosłowacja — Polska.
W dniu 28 lutego br. zostan ie  rozeg ran y  w 

C z e c h o s ł o w a c j i  m iędzypaństw ow y  m ecz bokserski 
Polska — C zechosłow acja. K apitan zw iązkow y 
9 sa d ło w sk i usta lił n as tępu jący  skład  naszej re ­
prezen tacji:

W aga m usza; Fornalsk i (Poznań).
W aga kogucia: S tępn iak  (Poznań).
W ana p iórkow a: G órny ( a  Ś ląsk).
W aga lekka: S ew eryn iak  (Łodńh
W aga pó lśredn la : Arski (Poznań).
w , „  ś r e d n ia :  M ajchrzycki (Poznań).
W aga pó łciężka: W iśniew ski (Poznań).
Waga c ię ż k a : Atibbe (Ł ó d ik  w zg led n k  Woez-

V* (O. &wk>-

Największem miastem na kuli ziem­
skiej jest, ze względu na liczbę mie­
szkańców. Londyn. Mieszka w nim bo­
wiem blisko 8 miljonów ludzi, czyli A 
część ludności Polski.

Największem zaś miastem co do ob­
szaru jest Berlin, obejmujący ponad 
880 km. kw. Obwód tego miasta w y­
nosi 225 km.

Za najwyższą budowle świata ucho­
dzi zazwyczaj wieża Eifla w Paryżu 
(300 m.), rekord ten bije jednak lon­
dyńska wieża w Parku Wembley, do­
chodząca do 360 m.

Najwyższą wieżę kościelną posiada 
świątynia w Ulmie nad Dunajem 
(161 m.)

Największą ilość kościołów posiada 
Londyn, który mając ich 1750, góruje 
znacznie nad Rzymem z jego 400 świą­
tyniami. . . .

Najobszerniejszym kościołem świa­
ta jest bazylika św. Piotra w  Rzymie. 
Rozwija sie ona na przestrzeni 211 i 
pół m. i posiada 132 m. wysokości.

Najpotężniejszy dzwon znajduje się 
w Moskwie, na Kremlu. Jest to t. zw. 
„dzwon cara“. Olbrzym ten jest w y­
soki na blisko 8 m., a obwód jego w y­
nosi 20 tn. tak. że na obwodzie tym 
może się zamieścić 25 dorosłych ludzi.

Najbogatszem i największem mu­
zeum świata jest Louvre w Paryżu, 
którego sale połączone razem dają kil­
kukilometrową przestrzeń.

Największym pomnikiem jest no­
wojorski „posąg wolności** wysoki na 
93 m. i o wadze 225 tys. kg. W głowie 
posągu znajduje się pomieszczenie dla 
40 osób.

Potwornie olbrzymi amfiteatr po­
siada rzymskie Colosseum, do ktorego 
prowadzi 80 wejść. Amfiteatr mieści 
w sobie 80 tys. widzów.

Najdroższą koleją jest bezsprzecz­
nie górska kolejka wiodąca na górę 
Jungfrau, kilometr jazdy kosztuje tam 
bowiem 5 zł.

Najdłuższy most kolejowy posiada 
Szkocja (Firth). Most ten rozciąga się 
na przestrzeni 2.470 m.

Najbardziej imponującem dziełem 
pracy ludzkiej jest mur chiński o dłu­
gości 3.300 km. Budowa tego olbrzy­
ma tjwala bUsko 300 UL „

Z całego świata
Pochodzenie nazwy „Italia”.

Dziennik włoski „Popolo di Trie­
ste” zamieszcza ciekawy artykuł o po­
chodzeniu nazwy „Italia” . Autor ar­
tykułu przypomina, że Grecy nazy­
wali półwysep apeniński, a raczej je­
go południową część „Hesperja”. Na­
zywano ją również „Enotrja”. co zna­
czy bogata w winnice, a także „Auso- 
nia“, „Aeppennina”. „Opicja”. „Arge- 
sa“, „Terra Saturnia”. Co do nazwy 
obecnej, niektórzy z uczonych tw ier­
dzą. iż pochodzi ona od greckiego 
„itar“ , co znaczy smoła albo żywica, 
albo też od „aitfalia”, obfitująca w wul­
kany, a więc „błyskająca”. Inni przy­
pominają sanskryckie „tala“, co zna­
czy ziemia. Serwjusz nazywa półw y­
sep „Vitalia” od imienia bogini, czczo­
nej w  niektórych dzielnicach półwy­
spu „Vitalia” . Jeszcze inni skłonni są 
do przyjęcia legendy o obfitości wołów 
na półwyspie, wobec czego  ̂ nazwa 
obecna pochodziłaby od greckiej na­
zwy „italos” — wół. Zaznaczyć trze­
ba, że nazwa „Italia” istnieje od 24 
wieków.

Historia rzymskiego handlarza 
pachnideł.

Już Helwetowie, dzielny lud Galji, 
skarżyli sie na zniewieścienie oby­
czajów. jakie przychodziło w raz z kul­
turą najeźdźczych Rzymian. Ostatnio 
archeologowie angielscy natrafili na 
nazwisko perfumeryjnego kupca L. Ju- 
stusa Senisa, który przybył z legiona­
mi rzymskiemi do Anglji i tu z powo­
dzeniem sprzedawał pachnące olejki i 
maście. Wielkim zbytem zwłaszcza 
cieszyła się maść. służąca na odmro­
żenie uszu. nosa itd.

Interesy szły Senisowi nieźle, sko­
ro w krótce otworzył w Londynie 
własne laboratorjum chemiczne, w 
którem fabrykował swoje maście i 
miksturki na miejscu. Senis używał 
nawet firmowego stempla, którym zna­
czył wszystkie beczki, jakie nadcho­
dziły w  Galji. Stempel ten udało się 
teraz odkryć na wazie z czerwonej 
glinki, którą wydobyto z ziemi w 
Moor gate.

Dziecko wśród leopardów.
Przed dwoma miesiącami zginęło 

w Angoli siedmiotygodniowe dziecko 
w rodzinie jednego z tamtejszych far­
merów.

Ponieważ rodzice byli najmocniej 
przekonani, że dziecko^ zostało po­
rwane przez murzynów, czyniono 
wszelkie poszukiwania przez policję, 
tylko w tym kierunku, a mianowicie 
przeprowadzano śledztwo wśród lu­
dności murzyńskiej, śledztwo, natu­
ralnie, nie dało żadnych wyników.

W tych dniach dopiero, myśliwy, 
zabłąkany w puszczy angielskiej, usły­
szał płacz dziecka. Domósl o tern 
władzom miejscowym, które natych­
miast urządziły obławę w „kotła”, 
otaczając całą okolicę gęstą siecią 
strażników.

W  wyniku tego polowania w „ko­
tle” zabito 5 leopardów. W jednej z 
jaskiń znaleziono zaginięte dziecko w 
najlepszem zdrowiu. Leżało ono pod 
ciałem dopiero co zabitej leopardzicy.

„Cudowne pieniądze” rabina.
Jak donosi z Białej Podlaskiej pismo 

„Podlasiak”. rabin Jakubsohn. po w y­
głoszeniu odczytu w  Białej, wyjechał 
autobusem do Janowa Podlaskiego, 
celem powtórzenia odczytu. Gdy przy­
był na miejsce, zapłacił szoferowi za 
przejazd stałą cene — 1 zł. 50 groszy. 
Gdy te wypłatę ujrzał ieden z miej­
scowych żydów, uprosił szofera, aby 
mu odstąpił te rabinowe pieniądze za 
— 5 złotych, na co szofer chetnie się 
zgodził. Na widok nadjeżdżającego 
autobusu i wysiadającego rabina, po­
dążyło z różnych stron do szofera kil­
ku jeszcze żydów pobożnych, dopytując 
sie. jakie pieniądze otrzymał za prze­
jazd od rabina. Dowcipny szofer, ma­
jąc sporo bilonu, oddawał chętnie po 
1 zł. 50 gr. wzamian za wreczane mu 
5 złotówki, a w  ten sposób zarobił

Vsoora mum**

Odpowiedzi redakcji.
D. J. 1. Należy przesłać bratu na­

kaz płatniczy. 2. Po mężu, posiadają­
cego majątek i zmarłego bez testamen­
tu, żona otrzymuje 14, a dzieci % ma­
jątku. W  każdym razie trzeba zwró­
cić się do adwokata.

J. C. Emeryt. Bogunice. Z powodu 
10-lecia niepodległości Polski otrzy­
mali jednorazowy zasiłek emeryci 
wojewódzcy, lecz nie emeryci kolejo­
wi. — Dodatek z powodu drożyzny 
pobierają także e m e r^ i wojewódzcy.
— Em erytury zostaną najpóźniej do 
Wielkanocy zrównane do wysokości 
emerytur w reszcie państwa. — Jeżeli 
Pan lepił znaczki do kart kwitowych, 
to Pan nie jest emerytem, lecz renci­
stą Zakładu Ubezpieczeń na wypadek 
inwalidztwa i ma prawo do renty na 
starość oraz słabość.

H. L. Chropaczów. Niemiecka m ar­
ka przedwojenna równa się 1,23 zł., 
a 700 marek niemieckich 861 złotym. 
Ponieważ treści testamentu nie _ zna­
my, nie możemy poradzić. W  każdym 
razie należy zwrócić się do adwokata.

L. K. Czarków. Art. 4, ustęp 4, 
ustaw y z dnia 14 kwietnia 1924 roku 
o tymczasowem uregulowaniu^ finan­
sów komunalnych w W ojewództwie 
Śląskiem (Dziennik Ustaw Śląskich 
Nr. 10, poz. 47) głosi: Nowo wznoszo­
ne budowle, jak również części nadbu­
dowane i przybudowane, tak miesz­
kalne jak i przeznaczone dla celów 
handlowych i przemysłowych zwalnia 
się od podatku.

W. 22. Siedmdziesiąt pięć tysięcy 
(75 000) marek niemieckich z lutego 
19£2 roku równają się 2422,50 zł, a 10 
tysięcy marek niemieckich 323 złotym.

W. P. Gałkowlce. 1. W ytwornie 
filmowe znajduja się: w W arszawie 
„Argus”, Chmielna 14: „Falanga” Sp. 
z ogr. odp„ Nowy Świat 57; „Labor- 
film”, ul. Jasna 22; — w  Łodzi: „Ars- 
film”, sp. z o. o., Przejazdu 40; „Korja- 
film”, ul. Żeromskiego 1; — w Pozna­
niu „Dianafilm” sp. akc„ Głogowska 
42; Instytut Pokazów Świetlnych”,
Zielona 3, O warunki przyjęcia trzeba 
zwrócić się do wymienionych w y­
tworni filmowych. — 2. Należy zw ró­
cić się do Związku Wynalazców, Liga 
Morska i Rzeczna w Katowicach, ulica 
Plebiscytowa 1, II piętro.

E. P. Paruszowiec. Radzimy zwró­
cić się do Dyrekcji Wojewódzkiej
Szkoły Mechanicznej i Hutniczej w 
Król. Hucie, ulica Mickiewicza 37.

J. Z. Zygllnek. 250 marek niemiec­
kich z 1909 roku równają się 307,50 zł. 
Jeżeli wierzyciel nie upominał się, to 
dłużnik powinien zapłacić odsetki za 
4 lata wstecz. Odsetek obliczyć nie 
możemy, gdyż Pan nie podał stopy
procentowej.

J. W., Osiny. Przeniesieni do re­
zerwy płacą podatek wojskowy aż do 
ukończenia^ 40 roku życia, natomiast 
należący do pospolitego ruszenia i nie­
zdolni do służby wojskowej do ukoń­
czenia 50 roku życia. — Dotychczas 
jeszcze nie stwierdzono, czy 15 miljo­
nów, czy też więcej.

J. G„ rolnik, Bzie Górne. 1. Drogi, 
używanej przez 60 lat, nie można za­
kazać. — 2. Ustawa nie przewiduje dla 
sadzenia drzew żadnej odległości od 
granicy sąsiedniego pola.

P. N„ Kamionka, koło Mikołowa. 
Pan nie podał o jaki kwit chodzi, prze­
to nie możemy poradzić.

K. Sz„ Szarlej. Prosimy podać nam. 
o jaką gazetę chodzi, gdyż w naszem 
piśmie w  numerach z dnia 12 paździer­
nika, 12 listopada i 12 grudnia 1929 
roku nie ogłaszaliśmy żadnej ustawy 
o str. granicznej.

A. P„ Marklowice. Bezrobotnemu, 
który majątku nie. posiada, gmina po­
winna udzielić pomocy lekarskiej. Za­
leży więc od urzędu gminnego, czy za­
płaci koszta leczenia syna. W  każ­
dym razie zawsze jest lepiej być człon­
kiem Kasy Chorych, chociaż pracuje 
ktoś na własnem gospodarstwie rol- 
nem.

K. S. w Rydułtowach. Z nadesła­
nych korespondencyj skorzystamy w 
najbliższym num. „Inwalida.” Oczy­
wiście dla braku miejsca będziemy, 
zmuszeni skrócić.
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w zrasta  w  sposób zastraszający . W e­
dług spraw ozdania syndykatu węglo­
wego w  Gliwicach było od Nowego 
Roku na kopalniach w ęgla niemniej jak 
235.000 św iętów ek. Około 6000 robot­
ników w ydalono z pracy, t. j. około 10 
orocent załogi.^ Na hałdach leży p rze­
szło V2 miljona tonn węgla.

Z Bytomskiego.
W  nocy na 6 stycznia br. szofer Jó­

zef Riedel najechał u zbiegu ulic Elek­
toralnej i F ry d ery k a  E berta w  Byto­
miu na robotnika Karola Kalusa i Ja ­
dwigę Kojównę. Kalus poniósł śm ierć 
na miejscu, Kojówna zaś odniosła cięż­
kie obrażenia. W  tych dniach Riedel 
odpowiadał za ten w ypadek przed są­
dem, k tó ry  skazał go na dw a lata w ię­
zienia.

Z Zabrskiego.
Planow ana już od roku 1927 budo­

w a gm achu urzędu p racy  w Zabrzu 
zostanie rozpoczęta na wiosnę br. P la ­
ny budow y są Już gotowe.

•

Kopalnie fiskalne w  Zabrzu i okoli­
cy  nietylko że na w zór innych kopalń 
zaprow adziły  św iętów ki, lecz także 
zab ra ły  się do w ydaleń robotników. 
Na kopalniach, podlegających inspekcji 
górniczej 111. w ydalono 800 robotni­
ków, z obrębu inspekcji II. m iędzy in­
nymi 178 inwalidów, a ostatecznie 
szyby Delbriicka 400 robotników.

Z Gliwickiego.
W  ubiegłą środę odbyły się w  ko­

ściele W szystkich  Św iętych w Gliwi­
cach prym icje now ow yśw ięconego ks. 
Amanda Kopery. U roczystość odbyła 
się p rzy  licznym udziale w iernych. W  
uroczystej procesji odprow adzono mło­
dego kapłana do przystrojonej św ią ty ­
ni, gdzie odoraw ił p ierw szą bezkrw a­
w ą ofiarę M szy św. Kazanie prym i­
cyjne w ygłosił ks. kapelan Gołąbek. Po 
nabożeństw ie udzielił ks. Kopera bło­
gosław ieństw a prym icyjnego ducho­
w ieństw u, rodzicom i najbliższym 
krew nym .

•

Pod zarzutem  sprzeniew ierzenia 
około 20 tysięcy  m arek, pochodzących 
z m as konkurencyjnych, aresztow ano 
zaw iadow cę konkursów  W ojtylaka z 
Gliwic i jego żonę. A resztow anie to 
w yw ołało  w  mieście wielkie zdziw ię-'' 
nie. gdyż aresztow any  W. uchodził za 
człow ieka zamożnego.

•
W  nocy na sobotę w drapał się bez­

robotny N. po rusztow aniu na w ieżę 
kościoła W szystkich Św iętych w  Gli­
w icach. Z poszczególnych pięter ru­
sztow ania rzucał na ziemię kamienie, 
drzew o, drabiny 1 inne rzeczy  tak, iż 
musiano ze w zględu na niebezpieczeń­
stw o przechodniów  zam knąć dotyka­
jące do kościoła ulice. Na w ezw ańia 
policji, by  zeszedł na dół. odpowiadał 
śmiechem. T akże straż  ogniowa nic

nie spraw iła sw a drabiną, gdyż aw an­
turnik począł wchodzić coraz w yżej. 
Dopiero nad ranem  zeszedł z w ieży ; 
czekająca policja odstaw iła go do w ię­
zienia.

Z Strzeleckiego.
S traszny  nieszczęśliw y w ypadek 

zdarzył się w  S trzelcach na ulicy K ra­
kowskiej. gdzie samochód pew nego 
kupca z Gliwic najechał na ucznia gim­
nazjalnego Adolfa Klencza z Dzlewko- 
w ic. Chłopiec został odrzucony na 
bok, przyczem  uderzył głow ą o ka­
mień przydróżny tak nieszczęśliw ie, że 
w ypłynął m ózg i śm ierć nastąpiła na­
tychm iast. Rzekom o w ypadek zaw i­
nił sam  chłopak, k tó ry  usiłował przejść 
przez ulicę w  chwili, gdy nadjeżdżał 
nieszczęsny samochód.

*

W  kolonjł. Bokowie pod Gąslorow l- 
cami w ybuchł w  tych dniach pożar w  
posiadłości chałupnika Alfreda Goczo- 
ła. Ogień zniszczył ca ły  dom mie­
szkalny. Na szczęście udało się ura­
tow ać przed zniszczeniem  stodołę i 
chlewy.

»
W  tych dniach odbyła się w  Gogo­

linie uroczystość pośw ięcenia nowego 
gm achu zarządu gminnego. Pośw ię­
cenia dokonał m iejscow y proboszcz, 
ks. Bleniosek.

Z Raciborskiego.
Dla braku zam ów ień zarząd che­

micznej fabryki „C arbonw erke“ zgło­
sił wniosek na unieruchomienie fabryki 
tym czasow o na przeciąg trzech mie­
sięcy. U ireruchom ienie ma nastąpić 15 
m arca. P rzedsięb iorstw o to zatrudnia 
90 robotników. T ak  samo fabryka ka­
mieni ogniotrw ałych „Stella" ma zw ol­
nić robotników z pracy.

Z Opolskiego.
W  posiadłości rolnika Kokota w  

Dobrzyniu W ielkim  w ybuchł pożar, 
k tó ry  zniszczył doszczętnie dom ostwo. 
Jedynie zdołano w ynieść meble. P rz y ­
czyny pożaru dotychczas nie stw ier­
dzono.

•
B yłby  utonął w  O drze w  Opolu pe­

w ien uczeń szkolny, pod którym  zała­
m ał się lód. Na szczęście nadbiegli 
przechodnie, k tó rzy  w ydobyli nie­
szczęśliw ego chłopca z topieli.

Sprawy towarzystw.
Walne zebranie Związku Polskich 

Restauratorów i hoteli w  Katowicach
odbędzie się w e w torek  25 lutego o 
godz. 16 w  lokalu p. M akosza w  Za- 
wodziu. Po w alnem  zebraniu zabaw a 
taneczna

Król. Huta. Zebranie Katolickiego 
Koła A bstynentów odbędzie się w  nie­
dzielę 2 m arca w  salce Z. Z. P . przy ul. 
Piłsudskiego 3 o godzinie 15.

Rydułtow y. W  niedzielę 23 lutego 
o godz. 1 po poł. odbędzie się zebra-

PROGRAM RADIOWY.
P lo tek , 21 lutego 1930 r.

K atow ice, fala 408,7: 11.58 S ygnał czasu  o raz  hej­
nał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. — 12.05 Kon­
cert z p ły t gram ofonow ych. — 16.00 K om unikaty.
— 16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych —  17.15 
T ransm isja  o dczy tu  z K rakow a. — 17.45 M uzyka 
taneczna z W arsz aw y . — 18.45 Rozm aitości. .— 
19.05 O d czy t. „P o lska  na tle gospodarki św ia­
to w ej" . —  19 30 O d czy t: „O  św . Janie  z Dukli 
i źródełku  na p rze łęczy ” . —  19.68 S ygnał czasu.
— 20.00 K o n u n ik a ty  spo rtow e. — 20.15 K oncert 
sym foniczny z F ilharm onii W arszaw sk ie j. Po 
koncercie, kom unikat m eteorologiczny i P . A. T.
— 23.00 S krzynka pocztow a w  języku  francu­
skim.

W arsz aw a, fala  1.395.3: 12.05 M uzyka z  p ły t g ra ­
m ofonow ych. —  13.10 i 15.00 K om unikaty. — 
K om unikaty. —  15.20 P rzeg ląd  w y daw nictw  p er­
iodycznych. —  15.45 Kącik k ró tkofalow y. —  17.45 
M uzyka taneczna . —  1845 Rozm aitości. — 19.25 
P ły ty  gram ofonow e. — 20.15 K oncert sym fonicz­
ny  z Filharm onii. N astępnie kom unikaty.

K raków , fala 314.1: 12.05 K oncert z p ły t gram o­
fonow ych. —  13.00 i 15.00 T ransm isja  kom uni­
katów  z W arszaw y . — 16 00 P ogadanka dla ro ­
dziców  i w ychow aw ców . — 16.25 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. — 17.45 T ransm isja  m uzyki ta ­
necznej z W arsz aw y . —  18.55 R ozm aitości. — 
20.15 T ransm isja  koncertu  z  W arsz aw y . —  N a­
stępnie kom unikaty.

P oznali, fala 336 3: 13.05 K oncert gram ofonow y. — 
14.00— 14.30 G iełdy i kom unikaty  gospodarcze. — 
17.45 M uzyku taneczna. — 18-45 N adprogram  w 
w ykonaniu a r ty s tó w  T ea tru  Nowego. —  19.30 
R zeczy ciekaw e. — 20.15 T ransm isla  koncertu  z 
W arsz aw y . —  22.40 M uzyka taneczna.

Berlin , fala 475.4: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
16.30 M uzyka taneczna . — 17 3M B aw n a  m uzyka 
fletow a. —  1900 M uzyka o rk iW ry  jazzbando- 
wej. — 20 30 P rzek ro je  operow e. —  N astępnie 
m uzyka taneczna

Z ruchu budowlanego.
Baczność! Murarze I cieśle budowlani!

W  niedzielę, dnia 23 bm. o godz. 
10-tej przed południem, odbędzie się 
w  „R estauracji Sejm ow ej" w  K atow i­
cach, ul. Francuska, róg Jagiellońskiej 
nr. 38 zebranie delegatów  m urarzy i 
cieśli hutniczych w inny na tą  konfe­
rencję w ysłać  do 2 delegatów zorga­
nizow anych w Związku pracow ników  
budowlanych Z. Z. P . Delegaci winni 
z sobą zabrać kw itarjusze, lub upo­
ważnienie załogi jako legitym acje na 
zebranie.

Zebranie ceglarzy.
W  niedzielę, dnia 23 bm. o godz. 3 

po południu odbędzie się w  „R estaura­
cji Sejm ow ej" w  Katowicach, ul. F ran ­
cuska, róg  Jagiellońskiej nr. 38 zebra­
nie ceglarzy z ciegielni Grtinfelda 1 ce­
gielń sąsiednich. O liczny udział pro­
si zarząd Związku pracow ników  budo­
w lanych Z. Z. P .

nie Związku Pracow ników  budow la­
nych Z. Z. P . w  lokalu M ańczyka w  
Rydułtow ach.

Walne zebrania Z. O. K. Z. odbędą 
się w  piątek 21 lutego w  następujących 
m iejscow ościach:

Katowlce-Zawodzie godz. 19, ulica 
K rakow ska 45.

Hajduki Wielkie godz. 19 w  Domu 
Zw iązkowym .

Chełm  Wielki godz. 19 w  szkole.
Jejkow ice. W alne zebranie Z. O. 

K. Z. w  sobotę 22 lutego, godz. 18 w 
szkole.

Marsz na Katowice.
Dnia 23 lutego o godz. 11.30 przed 

południem odbędzie się w sali pań­
stw ow ego konserw atorium  m uzyczne­
go w Katowicach wielka rewja litera­
cka, na k tó rą  złożą się liczne autore- 
cytacje następujących, m łodych a o 
głośnych już nazw iskach poetów  w 
Polsce: J. A. Gałuszka, czołow y po lta  
krakow ski, laureat nagrody m inister­
s tw a  kultury i sztuki, autor tomów 
poezyj jak „Gw iazda Komandorii", 
„Ludzie bez tw arzy*, „Głosy ziemi*' 
i t. d„ Anatol Krakowiecki, felietonista 
hum orystyczny, autor zbioru nowel 
„Spójrz na św iat zezem ", Tadeusz Ku­
dliński, autor zbioru nowel sportow ych 
p. t.: „P ierw sza miłość panny Elo" 
oraz polskiej powieści wojennej „Smak 
św iata", Gustaw Morcinek, zwycięzca 
konkursów  literackich w  Poznaniu, au­
to r zbioru nowel z życia ludu śląskie­
go p. t.: „Serce za tamą*, Michał Ru­
sinek, poeta m iasta i powieściopisarz. 
autor zbioru nowel p. t.: „Kapitan
czerw onego widm a", powieści fanta­
stycznej, „Bunt w  krainie m aszyn" 
oraz będącej w  druku powieści „Pól- 
m ężczyzna", M ieczysław Zielenkle- 
wicz, znany liryk krakow ski, autor to­
mów „Moja ulica" i „Droga", W łodzi­
mierz Żelechowski, znany poeta i no­
w elista, autor tom ów „Złudzenia" i „Po 
drodze". S łow o w stępne wygłosi Ka­
zimierz Czachowski, jeden z najw y­
bitniejszych k ry tyków  literackich w  
Polsce. Uprasza się o liczny udział. 
B ilety w cenie od 50 groszy do 3 zło­
tych do nabycia w  księgam i Ludwika 
Fiszera, ul. Poprzeczna 2, względnie w  
dniu rewji w  państw ow em  konserw a­
torium  m uzycznem  w daw nym  gmachu 
wojewódzkim .

Co ważniejsze.
„Młody człowieku — mówi 

przyszły teść — niech pan zaw sze pa­
mięta o tern. że powierzam panu mój 
największy skarb, moją córkę".

W  godzinę później narzeczony za­
mierza wyjść. Na ulicy deszcz leje 
strugami.

— Tato pożyczy ci parasol — za­
pewnia narzeczona.

— To wykluczone — brzmi odpo­
wiedź ojca — mojego parasola nie po­
wierzam nikomu.

Futra
— Przydałoby mi się nowe futro 

fokowe.
— Jakto. przecież, stare jest jeszcze 

zupełnie dobre.
— Paradny jesteś! Noszę je już 

trzeci rok!
— No to co? Foka nosiła je przez 

całe swoje życie.

N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka wy­
daw nicza z oer. odp. w B ytom ia. Ś ląsk OpolskL — 
Za redakcje  odpow iedzialny : F ranciszek  Godula

w Król. Hnełe.

Ś lą s k i  I n s ty tu t  R z s m lu f tln iC z o -P rz e -  
m y s ło w y  w  K e tó w  c a c li uruchamia w d n u  
19 lutego 1930 r. w R y b n ik u  w starej szkole 
powszechnej przy starym kościele o godz. 16-tei 
k u r a  k a l k u l a c y j n o - b u c h a l t e r y j n y - p r a y  
p o t o w a  w e sy  a o  u g z a m ln O w  m la t r z o w -  
Sk c h . x

Wszyscy kandydaci zanisani w  Instytucie 
oraz ci, ktr try  nie zaoisali się dotychczas a maia 
zamiar kurs ten ukończyć w nni sie stawić w po­
wyżej oznaczonym czasie punktualnie na otwarcie 
kursu.

Kurs ten trwać bidzie 3 miesiące z 9 godzi­
nami nauki tygodniowo.

Wykłady odbywać się będą 3 razy w ty- 
godn u po 3 godziny nauki dziennie a miano­
wicie w poniedziałki, środy i piątki od godziny 
18-iei no 21 e .

k lą s k i  tn s .y * « t  R z e m  e t l n  c z o - P r .e *  
m y ś lo w y  w Katowicach donosi, źe w czwar­
tek, dn a 27 lutego br., kcńczy sie wiKatów each 
kurs imitacji drzew i marmurów dla lakierników 
i malarzy.

W piątek, dnia 28 lutego 1930 r.. pomiędzy 
godziną 14-tą a 15-tą zostań e urządzony w Domu 
Chrześcijańskim przy ul. jagiellońskiej 17 p o k a z  
p r a c  u c z e s tn ik ó w  k u r s u ,  na który zaprasza 
się pp. malarzy i wszystkich innych interesują­
cych sic kursem imitacji drzew i marmurów.

D O M  M U i Y U N Y

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13. K. P. 

wysyła mandoliny 
włoskie po 25-30 zł., 
koncertowe ozdo­
bne 35-45 zł., skrzy­
pce szkolne ze smy­
czkiem 23 zł., kon­
certowe 30. «0 i 50 zł. 

klarnety 8 klap 33 zł., 10 klap 45 zł.,
12 klan 50 z ł. gitary koncertowe 
0 50 zł., komety 120 zł., Harmonie 2 registry 

29 zł., 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 55 zł., 
2 rzędowe 12 basów £0zł., helikonki 8 basów 
pierwszorzędne 145 zł., — Niklowe „tire 
Roskop" paten t z łańc. 13 zł., nikł. plaski 
zegarek słynnej marki .Enigma* 22 zł., budzik 
14 zł., brzitwv „Sol n en* po 6, 8 i 10 zł. 
maszynki do włosów 9-12 zł , d amenty do 
szkła d o  7, 9 i 1 2  zł. — Cennik ilustrowany 
zegarków i instrumentów muzycznych darmo 
i onłatnie.

Agitujcie za  naszą gazetą!

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼w

Sprzedaż
Budowlsko l 1', m orgi 
i 6 morgów roli tamo 
do sprzedania w Orze­
chu pow. Tarnowskie- 
Oóry. Zgłoszen a przyj­
muje Jul. Galuschka, 
Beuthen O .-j., Reden- 
strasse 16.
▼ V w w w w w w w w w w W w

Tysiące
chorych na katar to- 
ląd <a, wzdęcia, kurcze, 
bóle, niestrawność, brak 
apetytu, ogól ieosłabie­
nie eic. oazyskato zdro­
wie. uźyw aąc zióła 
sławnego na cały świat 
Dr.Dieila,prot.Uniwer- 
sytetu lagiellońskiego. 
żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej. Adr. 
Llszki-Apteka.

* * * * * * *

* * * * * * *

Dziewczynka
od 16—20 lat potrzebna do przewozu gazet 
z Tarn.-Gór do Strzybnicy.

Bliższe szczegóły u p. d r a b o w s k l e g o  R ,, 
agenta „Katolika" w Rybne “.

J ą k a n ie
seplenienia, notowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

I. Bocheński, Poznań
■U. Dąbrowskiego 36, tL

Mlod pszczelny
świeży lipcowy, tegoroczny, pochodzący z nal- 
ieoszveh pas ek podolskich po cenie 5 kg brutto 
w blaszankach Zł. 17; 10 kg Zł. 32; 20 kg 
Zł 60 — wraz z opakowaniem i opłata pocztową, 
wysyła za zaliczką 1. W łn o kK2 , T a r n o p o l, 
Tarnowskiego 14,

*


